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NAPRZÓC 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rocznik XLII 


Miesięcznie zł. 5:50 


w Krakowie Zł 125! 


Zagranicą 

miesliącznie 9 złotych 
Za zmianę adresu 50 gr. 

Wychodzi codziennie rano 


z wyjątkiem poniedziałków 
I dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.670 


ALLIANCE FRANCAISE 


istnieje od r. 1919 


Kursa języka i literatury francuskiej 


Najlepsi profesorowie, metody nauczania wypróbo- 
wane, Niska opłata. Zniżki dla młodzieży niezamożnych. 
WPISY: Krupnicza 2, Gmach IV Gimnazjum, I-sze 
piętro, od 5-tej do 7-mej. Po informacje pisemne 
zwracać SIę; prof. Bernard Hamel, Czysta 12. 


Zbierane mleko 


Każdy, tę ma ze skarbem państwa do czy” 
nienia, Wie, że niema jednej dziedziny zarob- 
kowej — a jest ich dziś tak mało! — z której 


państwo mię śŚciągmęłoby śmietanki, zabie- 
rając dla siebie najobfitszy udział w zarobku 
czy dochodzie. Pod nazwą podatków ogól- 
nych, Opłąt specjalnych, funduszów itd. pań- 
stwo — jak popularnie mówią — sięga: do kie- 
szeni Obywateli, nie dając się odstraszyć pa- 
nującym w niej pustkom. Gdzie nie można po 
dobroci tj. tam, gdzie tzw. podatnik nie może 
czy ME chce dobrowolnie płacić, państwo ma 
rozmaite możliwości dojścia do swego, w osta- 
tecznym razie posługując się komornikiem. 

Ta manja podatkowa, szczególnie przy sza- 
tejącyit kryzysie, mie służy ant" społeczeństwu 
ani państwu fa zdrowie. Gdzie nic niema, tam 
i cesar- traci swoje prawo — mówiło się daw- 
niej; otecnie myśli i robi się tosamo — stąd 
powsta Olbrzymie zaległości, na których 
Ściągam Prepąnuje się różne metody, prze- 
ważnie * mamym wynikiem. 

Cóż, Hedy państwo chce żyć i spełniać za- 
dania, dóktórych jest powołane a często mniej 
powołane Cóż, kiedy istnieją państwa, które 
uważają Sobie za „punkt honoru“ paradować 
z wielki! budżetem, chociaż z góry się wie, 
że w wykonaniu trzeba będzie bardzo ze- 
skromnie Cóż, kiedy u nas sanacja nie liczy 
się z fakSCznem położeniem, stawiając ponad 
nie swój Prestiż, jakoże „nie wypada” dła lu- 
dzi o szdókim gieście ; — wielkim apetycie 
Drzykroić Wydatki do prawdziwych możliwo- 
ści docholówych. 

Tak potaAwiwszy Kwestję, zjadło się z bie- 
giem lat śmietankę, przepuściło się. piękne 
miliardy, 'robiono ze społeczeństwa dziadow- 
ską rzesze A gdy śmietanki zabrakło, zabie- 
rają się dc Zbieranego mleka tj. wymyślają por 
datki, któ? W szanującem się państwie z me- 
guły są wmikane. 

Takiem Ibieranem mlekiem są podane wczo- 
raj trzy: piolektowane nowe podatki względ- 
nie dodatki do podatków: gruntowego i prze- 
mysłowegi Oraz podatek od uboju. Mają to 
być podatki Sbecjalne tj. przeznaczone na pe- 
wien cel, goProstu na zatkanie dziury wyni- 
kłej z obtwiązku — czy koniecznego? — 
utrzymania C®n zboża na „odpowiednim“ po- 
ziomie zapgocą tzw, polityki interwencyjnej 
polegającej 24 tem, że państwo zakupuje więk- 
sze partje %02a i manipuluje niem w czasie, 
gdy ceny mija tendencję zniżkiową. Można bez 
przesady twierdzić, że biurokracja ministerjal- 
na żyje chyta “a księżycu, gdy w jej głowach 
wylęgają się takcie pomysły. Ostatecznie mic 
łatwiejszego, jak napisać, podpisać i wydruko- 
wać w „Dziermiku mstaw* dekret wprowar 

śzający nowe Podadj, Jakiż będzie efekt te- 


W sprawie antysemityzmu przyjęła paryska 
konferencja Międzynarodówki Socjalistycznej 
następującą rezolucję: 

Konferencja uważa za swój obowiązek zwró- 


| cić uwagę robotników na związek zachodzący po- 


między ruchem faszystowskim, a antysemityz. 
mem. Przykład Niemiec udawadnia, że dla zu- 
bożałej warstwy średniej i inteligencji nadzieja 
pozbycia się konkurencji przez zniesienie równo- 
ści obywatelskiej i ucisk, może być bardzo nęcą- 
cą pokusą. Nienawiść rasowa podbechtywana 
przez bezsumienną demagogję, ogarniając masy 


Powstanie izby ubez 


Międzynarodówka przeciw antysemityzmowi 


drobnomieszczaństwa i zarażając nawet pewne 
odłamy klasy robotniczej, może stać się groźną 
sojusznicą reakcji i konłrrewolucji. 

Socjalizm międzynarodowy przeciwny wszel. 
kiemu narodowemu i rasowemu uciskowi, zwal- 
«zający wszystkie reakcyjne teorje i złudzenia 
jakoby walka rasowa mogła trwale poprawić sy- 
tuację zubożałej klasy średniej musi w obecnym 
okresie niebezpieczeństwa faszystowskiego i za- 
ostrzenia się narodowych i klasowych przeci- 
wieństw wydać najostrzejszą walkę zatruwającej 
świadomość mas demagogji antysemickiej. 


pieczeń społecznych 


PREZES MIANOWANY BĘDZIE PRZEZ PREZYDENTA 


Wraz z wprowadzeniem w życie ustawy o sca- 
leniu ubezpieczeń społecznych nastąpi powołanie 
do życią specjalnej izby ubezpieczeń społecznych. 
Siedzibą izby będzie Warszawa, jednakże izba ia 
obejmuje swem działaniem cały obszar Rzeczy- 
pospolitej. Izba ubezpieczeń społecznych będzie 
powołana do koordynowania w zakresie wszyst- 
kich rodzajów ubezpieczeń społecznych działalno- 
ści ubezpieczalń społecznych i zakładów ubez. 
pieczeń społecznych. W szczególności izba będzie 
reprezentowała instytucje ubezpieczeń społecznych 
na fachowych zjazdach i konferencjach krajo- 
wych i zagranicznych, oraz przy zawieraniu po- 


-mozumieh, przewidzianych w-konwenejach umo} 


wach międzynarodowych w żakresie ubezpieczeń 
spolecznych. 
Izba ubezpieczeń spolecznych będzie zarządzała 


funduszami specjalnemi, których zarząd zostanie 
jej powierzony przez ministra opieki społecznej, 
Ponadto do zakresu działalności iżby należeć bę- 
dzie opracowywanie planów i organizowanie 
wspólnych lokat funduszów instytucyj ubezpie- 
czeń społecznych, pociąganie do odpowiedzialno- 
ści dyscyplinarnej dyrektorów ubezpieczalń lub 
ich zastępców w razie naruszenia obowiązków 
służbowych. Prezes izby ubezpieczeń społecznych 
zostanie mianowany przez p. prezydenta Rzeczy- 
pospolitej na wniosek ministra opieki społecznej. 
Jak słychać, zgłosi ministerstwo opieki społecznej 
kandydaturę na slanowisko prezesa izby równo- 
cześnie z” ogłoszeniem opracowywanych obecnie 
rozporządzeń wykonawczych do usiawy scalenio- 
wej. 
—000— 


Skutki zniesienia zwrotu opłat szkolnych 
za dzieci pracowników kolejowych 


Ze sfer kolejarskich nadesłano nam 
nam następujący artykuł: 

Nie trzeba było długo czekać na skutki zarzą- 
dzenia „radosnej twórczości* o zniesieniu zwro- 
tu opłat szkolnych za dzieci pracowników pań- 
stwowych i kolejarzy. Wpisy do szkół prywat- 
nych, a szczególniej zawodowych (jak: handlo- 
wych, które są tylko prywatne), wykazały, że na- 
razie wpisało się zaledwie 50 procent ilości po- 
przednio uczęszczającej. I ta cyfra procentowo 
spadnie w najbliższych miesiącach, gdyż spośród 
pracowników jpaństwowych i kolejowych, którzy 
wpisali swe dzieci i opłacili za jeden miesiąc cze- 
sne, wielu naiwnych ma przeświadczenie, że rząd 
im to zwróci i że nadal będzie zwroty opłat szkol- 
nych uskuteczniał. 

Setki młodzieńców i dziewcząt, nie pokoń- 
czywszy szkoły ekonomiczno-handlowej, handlo- 
wej, seminarjum lub gimnazjum, wałęsają się, 
gdyż żadnego zajęcia w dobie obecnej nie znaj. 
dą i stają się ciężarem rodziców, a w przyszło- 
ści państwa, które nie powinno zamykać oczu 
ma ten objaw. 

Co za cel odbierać ludziom pracy możność 
kształcenia i wychowania dzieci na korzyść nie 
rodziców ale państwa?! | 


go postanowienia? W najlepszym razie po- 
wstaną nowe zaległości, które trzeba będzie 
potem znowu regulować albo — co dla pew- 
nych sfer będzie z pożytkiem — przyjmie się 
nowy legion egzekutorów. 

Każdy przecież wie, a biurokracja też nie 
powimna żyć w obłokach, że największe trud- 
ności są z płaceniem podatków gruntowego 
i przemysłowego. Rolnicy domagają się roz- 
maitych ulg i otrzymują je; świat kupiecki 
przy dzisiejszych marnych obrotach ledwo 
dyszy — jeszcze jednego ciężaru ami jedni ani | 


drudzy; pie 'wyinrzymają, nie pomogą żadne ner 


Cóż na to „sanacyjny* Sejm, w którym zasia- 
da mnóstwo nauczycieli i różnego kalibru pro- 
fesorów? Warto przypomnieć przy tej sposobno- 
ści czasy, kiedy w Sejmie wielką część tworzyli 
chłopi i roboinicy, którzy mieli zrozumienie dla 
oświaty. 

Gdzie są panowie posłowie i prezesi ze Związ- 
ku nauczycieli jak pp. Nowaki, Sienki, Smuli- 
kowscy itp.? 

Za b. Austrji mieliśmy dostęp do wszystkich 
szkół, nawet bezpłatnie wypożyczano książki, a 
najbiedniejsi otrzymywali stypendjum, 

Trzeba protestować przeciwko zamknięciu o- 
światy dla dzieci ludzi pracy! Trzeba się doma- 
gać przywrócenia zwrołu opłat szkolnych, albo 
upaństwowienia wszystkich szkół zawodowych. 
Tylko solidarnie i energicznie! -„OSEL... 


„Dla dobra służby” 


Wczoraj został nasz dziennik skonfiskowany za 
artykuł o wydalaniu kolejarzy na podstawie $ 134 
pragmatyki. Biała plama... wyraża uczucia i mys 
Śli kolejarzy o tych rugach. 


presje, wymik może być tylko taki, że księgi 
Skarbowe będą pęczniały od nowych zale 
głości. 

Tak się dzieje, gdy nieopatrzny gospodarz 
bez względu na przyszłość chce żywić się tył- 
ko śmietanką, gandząc pełnem mlekiem. Ko- 
niec jest taki, że musi potem wrócić do zbie- 
ranego mleka, a gdy i to się wyczerpie, musi 
zejść jeszcze niżej: do podśmietania. A to nie 
dla każdego żołądka jest strawne, Poza tem 
żołądki sanacyjne tak długo przyzwyczaiły się 


do wybiedmości, że ipośledniejsza strawa nie | 


wyńdzię im na zdrowie, 


2) 


Paryż, 28 sienpnia. 


Międzynarodowa Konferencja So- 
cjalistyczna zakończyła swe prace pó- 
žno w nocy z piątku 25 na sobotę 26 
sierpnia. W toku jej obrad widzia- 
łem tylko kilka dzienników polskich 
z depeszami PAT., które to depesze 
wywracają niekiedy do góry nogami 
już nietylko treść dokładną, ale po” 
prostu zwykły ludzki sens przemó- 
-vień poszczególnych, Nie czekam 
więc na powrót do kraju, jak zamie- 
rzałem, by opnacować dokładniej prze 
bieg i ocenę Konferencji; postaram 
się dokonać tamtego zaraz po powro- 
cie, tymczasem zaś, choć na pocze- 
kaniu, naszkicuję parę punktów naj- 
bardziej istotnych, 

Pod względem — że tak powiem 
— technicznym można podzielić Kon- 
ferencję na trzy okresy: 


Od 21 sierpnia do południą 25-go 
sierpnia odbywała się debata gene- 
ralna; zabierali w niej głos kolejno 
tow. tow.: Adler, Vandervelde, Re- 
naudel (Francja), Nemni (Włochy), 
Grimm (Szwajcarja), Dalton (Wielka 
Brytanja), Alter (Bund), Wels, (Niem 
cy), Niedziałkowski (Polska), Pank- 
fon (Ameryka), Winter (Czechosło- 
wacja), Blum (Francja), Abramowicz 
(S. D. rosyjska), Senior (Ameryka), 
Vougt (Szwecja), Andersen (Danja), 
Suchomlin (S. D. Rosja), Offenhau- 
ser (Niemcy), Klara Kalnin (Łotwa), 
Pivert (Francja), Fedenko (Ukraina 
emigracyjna z Z. S. R. R.), Marquet 
(Francja), Gwardjajadre (Gruzja). 
Debata generalna budziła niesłabną- 
ce zainteresowanie i na samej Kon- 
ferencji i w całej prasie francuskiej. 


W czwartek powołano Komisję 
wnioskową z 33 członków; wygłosił 
na niej dłuższe przemówienie tow. 
Lieberman. Komisja wybrała podko- 
misję w składzie tow. tow.: C, Huys- 


M. SAŁTYKOW - SZCZEDRIN. 


Biedny wilk 


(Z rosyjskiego tłumaczył St. Leśniewski). 


Inne zwierzę napewnoby się wzruszy- 
ło ofiarnością zająca, nie poprzestałoby 
na obietnicy, lecz ułaskawiłoby go odra- 
zu. Ale ze. wszystkich drapieżników, ży- 
jacych w klimacie umiarkowanym i zim- 
dym, wilk najmniej jest dostępny uczu- 
ciu wspaniałomyśiności. 

Nie z własnej jednak woli jest taki 
okrutny, lecź dlatego, że konstytucję ma 
nikczemną: niczego, poza mięsem, jeść 
nie może. By zdobyć zaś mięsny po- 
karm, nie może inaczej postępować, jak 
tvlko żywe stworzenia pozbawiać ży- 
cia. Słowem skezany jest na uprawia- 
nie rozboju, 


Niełatwo przychodzi mu zdobyć swoje 
pożywienie. Śmierć przecież nikomu nie 
mila, a on właśnie ze śmiercią pcha się 
do każdego. Dlatego też kto silniejszy 
— sam przeciw niemu stawa, zaś słab- 
szego. który sam rady dać nie może, 
kronią inn. Często i często wilk głodny 
chadza, a nawet z obitemi bokami na 
dobitke. Siądzie wonczas, podniesie 
pysk do góry i wyje tak przerażliwie, 
Że na wiorstę wokół u wszelkiego stwo- 
rzenia ze strachu i udręki dusza na ra- 
mieniu siedzi. Zaś wilczyca jego zawo- 
dzi jeszcze żałośriej, ma bowiem wil- 
częta, a nakarm ć ich niema czem. 

Niema zwierzęcia na Świecie, któreby 
nie pałało nienawiścią do wilka, które- 
bv go nie przeklinało. Jękiem huczy ca- 
ły las przy pojawieniu się jego: „wilk | 


rogi M 


Nr. 199. Piątek, 1 września 1933 r. 


mansa (Bel$ja), jako przewodniczą- 
cego, oraz O. Bauera (Austrja), L. 
Bluma, M. Niedziałkowskiego, L. Win 
tera, Vougfa, Gilliesa (Wielka Bry- 
tanja), Alabardy (Holandja), Nenni. 


Podkomisja opracowała tekst re- 
zolucji zasadniczej, przyjętej następ- 
nie przez Konferencję większością 
291 głosów przeciw 18 przy 5 wstrzy 
mujących się. 


Wreszcie w piątek wieczorem tow. 
Bauer zreferował przed Konferencją 
tekst projektowanej rezolucji, po- 
czem tow, Żyromski w imieniu 5 (z 
pośród 26) delegatów francuskich 
(„skrajna lewica"), w imieniu Bundu, 
w imieniu dalej 2 (z pośród 10) de- 
legatów włoskich i paru innych dele- 
śatów (1 Belg, 1 Estończyk, część 
Amerykanów) ogłosił deklarację, re- 
prezentującą, jak powiedziałem, 18 
głosów na ogólną ‘liczbę 314; tow. 
Vougt imieniem delegacji, Szwecji i 
Danji zastrzegł się w osobnej dekla- 
racji przeciw zawartemu w tekście re 
zolucji upoważnieniu Egzekutywy do 
ewentualnego zawarcia „Paktu o nie- 
agresji" z Międzynarodówką Komu- 
nistyczną, jeżeli Moskwa  zaprzesta- 
nie swej dzisiejszej obłąkanej takty- 
ki, Formuła rezolucji była, natural- 
nie, kompromisem pomiędzy stanowi- 
skiem negatywnem w stosunku do 
koncepcji „jednolitego frontu”, nega- 
tywnem nie w zasadzie, ale w danej 
konkretnej sytuacji, gdy Międzynaro- 
dówka Komunistyczna w dalszym cią 
$u zwalcza najbezwzględniej nawet 
nielegalny niemiecki ruch socjalisty- 
czny, — a stanowiskiem bardziej op- 
tymistycznem delegacji włoskiej i 
większości delegacji francuskiej. 


+4 
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Treść rezolucji zawiera następują- 
ce tezy zasadnicze: 


przeklęty! zbrodn.arz! morderca!" i bie- 
grie on naprzód nie śmie głowy pod- 
nieść, a za nim: „krwiopijca! zbój!”. Por- 
wał wilk, zgórą miesiąc temu, babie ow- 
cę — baba po dziś dzień jeszcze łzy le- 
je: „przeklęty wilk! morderca!". A on 
ad tego czasu ziarnka maku w paszczy 
trie miał: owcę wprawdzie pożarł, ale 
zarżnąć drugiej nie zdąrzyło się... I ba- 
ba wyje, i on wyie... jak tu rozsądzić? 
Mówią, że wilk chłopa gubi; ale prze- 
ceż i chłop, gdy cholera go weźmie, 
również okrutny bywa: I drągiem go 
wali i ze strzelby doń pali, i wilcze doły 
kopie, i potrzaski zastawia, i obławy nań 
urządza. „Mordetcal zbój!” — ciągle 
tylko słychać o wilku po wsiach: — „o- 
statnią krowę zatżnął! ostatnią owcę 
porwał!", Lecz gdzież tu jego wina, je- 
sli inaczej nie może wyżyć na świecie? 


Gdy zaś zabijesz. go nawet, i wtedy 
niema zeń żadnej korzyści, Mięso — 
podłe futro — twarde nie grzeje. Tyle 
całej korzyści, że dosyta nad im, prze- 
kiętym, użyć sob'e możesz i widłami do 
góry żywego podniesiesz: niechaj, ga- 
dzina, krwią brovzy kropla po kropli! 

Nie może wilk, nie mordując, wyżyć 
na świecie — w lem jest jego nieszczę- 
śe! Ale przecież on tego nie rozumie. 
Podczas, gdy jego zwą zbrodniarzem, to 
on także zwie zbrodniarzami tych, któ- 
rzy go prześladują. kaleczą, zabijają. 

Czyż on rozumie, że swojem istnie- 


iędzynarodó 


1) przeżywamy okres historyczny, 
określany, jako kryzys kapitalizmu; 


2) faszyzm jest dziecięciem tego 
okresu; 


3) Socjalizm w swej walce przeciw- 
ko faszyzmowi nie może stosować 
taktyki jednolitej we wszystkich kra- 
jach: 


a) w krajach, gdzie faszyzm zwy- 
ciężył, złamanie jego dyktatury musi 
być dokonane w drodze rewolucyjnej; 
rewolucja zwycięska nie może—rzecz 
jasna — zatrzymać się na „przystan- 
ku” pod nazwą — demokracja poli- 
fyczna: musi rozwinąć się w kierun" 
ku budowania nowego ustroju społe- 
cznego; 


b) w krajach, gdzie trwa demokra- 
cja polityczna Socjalizm winien bro- 
nić jej i utrwalać ją, dążąc do prze" 
budowy społecznej środkami demo- 
kratycznemi, któremi tam rozporzą- 
dza (Szwecja, Danja); 


c) tam, gdzie faszyzm atakuje, ja- 
ko ruch masowy, istniejącą jeszcze 
demokrację, Socjalizm użyje dlą prze 
łamania faszyzmu wszelkich środ- 
ków do przemocy włącznie; 


4) Socjalizm musi zdobyć dla sie- 
bie masy włościańskie, tak zw. klasy 
pośrednie i „elementy zdeklasowa- 
ne”; one stanowią z reguły podstawę 
socjalną masowego ruchu faszystow- 
skiego, broniącego w istocie „ciężkie- 
go” przemysłu, banków, wielkiej wła- 
sności rolnej; Socjalizm musi uczynić 
wszystko, by przeszkodzić przejściu 
tych mas na stronę faszyzmu. 

Tyle na dzisiaj. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, 


niem. zagraża istnieniu innych? On my- 
sli, że żyje — to wszystko. Koń — cią- 
gnie ciężary, krowa — daje mleko, owca 
— wełnę, a on -— trudni się rozbojem, 
zabija. I koń i krowa i owca i wilk — 
wszyscy „żyją”, każde na swój sposób. 

Lecz znalazł się, jednakże, między 
wilkami taki, kióry przez długie lata 
ciągle zabijał i grabież czynił, aż nagle 
na starość poczał domyślać się, że w 
jego życiu coś jest nie w porządku. 

Żył ten wilk za młodych lat w wiel- 
kiej pomyślności - był jednym z tych 
drapieżców, którzy prawie rigdy głodu 
nie zaznali. I w ńzień i w nocy rozbój 
uprawiał, a zawsze mu się udawało. Pa- 
strchom z przed nosa barany porywał, 
dobierał się do zagród po wsiach, wśród 
krów sprawiał rzeź, kiedyś leśnika za- 
gtyzł na śmierć, małego chłopca porwał 
z ulicy na oczach wszystkich. Słyszał, że 
nienawidzą go wszyscy za te sprawki i 
pizeklinają, lecz te przekleństwa rozją- 
trzały go tylko. 

— Posłuchajcie. co się dzieje w lesie 
— mawiał: — niema takiej chwili, żeby 
tam mordu nie było, żeby jakiś zwierzak 
nie jęczał, rozstając się z życiem, — 
czyż warto zwracać na to uwagę, 

I dożył w ten sposób wśród rozbojów, 
podeszłego wieku. Ociężał trochę, lecz 
rozboju nie porzucił, przeciwnie, stał 
się tawet jakgdyby okrutniejszy., Kie- 
Cyś zły los sprawił, że wpadł przypad- 
kiem w łapy niedźwiedzia. A niedź- 
wiedzie nie lubią wiłkow, bowiem i na 
nich wilki napadają stadami i nierzadko 
chodzą wieści po lesie. że tu i tu miś 
poszkapił się: bure wrogi porwały jego 
futro na sztuki, 

Trzyma niedźwiedź wilka w łapach i 


em m m 
Zniżki kolejowe 
Łódzka „Prawda“ wypowiada sie prze 

ciw ogłoszeniu Ministerjum Komunike 

cji, zapowiadającem, że nie będzie o! 

niżek taryf kolejowych. Oczywiście ms 
jesteśmy również, jak „Prawda“ za ob- 
niżeniem taryfy za przejazdy. Obniżo- 
no zarobki, spadły ceny na różne towa- 
ry — jedynie taryfa kolejowa jest 
„sztywna”. 

„Prawda”, domagając się obniżki ta- 
ryły kolejowej wypowiada się jednocze- 
śnie przeciw stosowanym na kolejach 
ulgom dla wycieczek, zjazdów, obozów 
kolejarzy, urzędników i t. p. 

Zdaniem „sanacyjnego” organu ze zni 
żek powinni korzystać tylko wojskowi, 
których uposażenia nie uległy prawie 
żadnej redukcji. 

No i oczywiście „Prawda* nie ma 
nic przeciwko temu, by koieje przewo- 
ziły darmo zwolenników ,sanacyjnych 
organizacji i uczestników przeróżnych 
obchodów, jakie organizuje — dla od- 
wrócenia uwagi od istotnych, bolączet 
społecznych — obecnie rządzący sy- 
stem. 

Święta, Zjazdy, obchody „sanacy,ne 
mogą się odbywać na darmochę 

Przecież muszą być „masowe”. 


Wesoły kącik 
WYCHOWAWCA MŁODEGO KSIĄŻĘCIA. 


„Wasza Wysokość zawstydza mnie swoją 
skromnością, i bezpretensjonalnością, zada- 
walając się czterema częściami świata. Wa- 
szą Wysnkość raczy łaskawie zgodzić się na 
istnienie jeszcze piątej części poza temi 
czterema, przez Waszą Wysokość już łaska- 
wie aprobowanemi", 


W MAŁEM MIASTECZKU. 
— Gniewam 5ię na panią, paid burmistrzy- 
ni. Od czasu nominacji męża, jeszcze się pa- 
ni » nas nie pokazała. 


— Bardzo panią przepraszam, pani dok- 
torowo, ale doprawdy nie mam wolnej chwi- 
li od czasu, jak zostałam publiczną osobą. 


myśli: „Co z nim, z podlecem, mam zro- 
bié? Poźreć go — kołem ci stanie; jeśli 
zaś zadusić i rzucić — niepotrzebnie 
napełnisz las zapachem jego padliny. 
Wezmę, zobaczę; a może też odezwie 
się w nim sumiet'e, Jeśli ma sumierie, 
a przysięgnie, że nadal rozboju upra- 
wiać nie będzie — puszczę go wolno. 

— Wilku, hej wilku — prawi stary; 
— zali masz ty sumienie? 

— Ach, co też wasza dostojność — 
odrzekł wilk: — czyż można przeżyć 
jeden dzień bez sumienia! 

— Widać można, kiedy ty żyjesz. Po- 
myśl: co dnia bożego to tylko wieści o 
tcbie, żeś albo skórę zdarł albo zarźnął 
— gdzież tu sumienie? 

— Wasza dostojność pozwoli sprawę 
przedstawić! Czy mam prawo jeść, pić, 
wilczycę swoją wyżywić, wilczęta pia- 
stować? Jaką rezolucję w tym wypad- 
ku wasza dostojność wydać raczy? 

Pomyślał — pomyślał stary — widzi: 
jeśli dozwolone wilkowi żyć, tedy ma 
ori prawo 1 wyżywić się. 

— Masz prawo — rzecze. 

— A przecież ja poza mięsem — nic 
a nic. Ot chociażby wziąć za przykład 
waszą dostojność: ! malinek sobie posma 
ktje i miodkiem się u pszczół poczęstuje 
i owsiku possie, a dla mnie to wszystko 
jakby nie istniałc! Przytem i inne fory 
wasza dostojność posiada: zimą, gdy za- 
&yjesz się w bartóg, niczego prócz wła- 
szej łapy ci nie trzeba A ja i zimą i 
latem — niema tej minuty, żebym o 
pożywieniu nie myślał! I ciągle o mię- 
stwie. W jaki więc sposób zdobędę to 
pożywienie, jeśli uprzednio nie zarżnę 
lub nie uduszę? 


(Dok. nast.) 
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Wyścigi o łask 


„Wczoraj zączął się w Norymberdze wielki 
zjazd hitlerowców, na którym ma być zademon- 


ców, którzy 
_ Na kilka dni przed tak uroczystą imprezą wal- 
ka między Hitlerem a Goeringem osiągnęła naj- 
WYŻSZE napięcie. Jeden chciał ubiec drugiego w 
WyŚCigu o łaskę Hindenburga — wkońcu obaj 
Przybyli równocześnie do Neudeck, widocznie 
mieli równej wartości samoloty. Jak to się stało? 

W ub. czwartek doniesiono, że do Hindenburga 
pojedzie minister Reichswehry jako reprezentant 
Tządu na uroczystości rocznicy bitwy pod Tan- 
Nenbergiem. O Hitlerze i Goeringu nie było mo- 
Wy; przeciwnie — doniesiono, że Hitler pozosta- 
nie na urlopie w Bawarji przed wyjazdem do 
Norymbergji. Taksamo ani słowa mie podano, ja- 
koby Goering miał zamiar pojechać do Neudeck. 
To było we czwartek a już w piątek sytuacja 
gruntownie się zmieniła: ogłoszono, że Goering 
poleci do Prus wschodnich „na inspekcję” i przy 
tej sposobności odwiedzi prezydenta, wobec któ- 
Tego będzie reprezentował rząd na uroczystości 
tannenbergowskiej. Widocznie Goering chciał 
przez kilka dni być sam z prezydentem, aby 


ę Hindenburga 


wpłynąć ma niego w duchu swoich zamierzeń. 

Ledwie ogłoszono ten zamiar Goeringa, Hitler 
powołał do siebie Goebbelsa i po naradzie z nim 
zawiadomił Neudeck, że przybędzie i chce być 
gościem prezydenta przez kilka dni. W sobotę 
Hitler z Goebbelsem poleciał do Neudeck. Rów- 
mocześnie Goebbels jako minister propagandy 0- 
głosił, że obchód rocznicy bitwy pod Tannenber- 
giem będzie obchodzony jako uroczystość pań- 
stwowa, w której wezmą udział prezydent, kanc- 
lerz i minister Goebbels — o Goeringu ani sło- 
wa, chyba, że mógł siebie poszukać tw. zwrocie 
„i inni dygnitarze*. 

Goering nie dał się odstraszyć. Poleciał z do- 
kumentem, zawierającym znaną darowiznę dla 
Hindenburga. Gdy w otoczeniu Hitlera o tem się 
dowiedziano, postanowiono też wystąpić z pre- 
zentem. Ale eo staremu jeszcze dać? Przypomnia.- 
no sobie, że lubi gotówkę tj. nie lubi jej wyda- 
wać i darowano mu na wieki podatki od dóbr. 
Prusy tj. Goering podarował dobra, Rzesza tj. Hi- 
tler zwolnił te dobra od podatków. 

I znowu partja pozostała nierozegraną. Teraz 
oczekują jakiejś nowej niespodzianki i ogólnie 
zadają pytanie: kto zwycięży w tej podziemnej 
walce? 


O stabilizacje dolara 


Gubernator Banku Angielskiego Montagu Nor- 
man przyjechał do Waszyngtonu, aby wpłynąć 
ma Roosevelia w kierunku stabilizacji dolara. 
Konferencja ich odbyła się w obecności prezy- 
dena Federal Reserve banku (bank emisyjny 
Stanów Zjednoczonych) : Harrisona, który Įpo- 
dobno też jest zwolennikiem stabilizacji. Stery o- 
ficjalne „Białego Domu“ usiłują zbagatelizować 
tę wizytę, ogłaszając, że ma ona charakter tyl- 
ko kurtuazyjny, natomiast prasa nowojorska 
pisze, że chodzi o stabilizację dolara i funta a 
prawdopodobnie też o sprawę długów wojen- 
nych. 

Także prasa angielska twierdzi, że podróż gu- 
bernatora Normana stoi w związku z zagadnie- 
niami 'walutowemi i odrazu dodaje, że Norman 
nic nis wskórał. Roosevelt wysłuchał Normana 
i Harrisona, ale swego zapatrywania nie podał 
im do wiadomości. Niektóre pisma angielskie idą 
nawet jeszcze dalej. Twierdzą one, że Roosevelt 
nietylko niema zamiaru powrócić do parytetu 
złota, ale wypowiada przekonanie, że także nie- 
które państwa europejskie — chodzi głównie o 
Francję — będą musiały ten parytet (porzycić. 


Dopiero gdy to się stanie, będzie można mówić - 


© ogólnej stabilizacji walut i to na mowej pod- 
Stawie. 

Ostatecznie opinja amerykańska ustaliła się w 
ten sposób, że o stabilizacji dolara przed upły- 
wem conajmniej roku niema co myśleć. Równo- 
cześnie rząd będzie się starał utrzymać wahania 
dołara w najskromniejszych granicach, aby przez 


Mały icljcion 
W Pipidówce czy w Grajdołku 


Pipidówka, czy Grajdołek, mniejsza o to, w 
każd razie miasteczko polskie nad modrą 
rzeczką i zameczek na wzgórzu. Miasteczko to 
Przeszło dużo... ma historję. 
NOWA HISTORJA SIĘ TWORZY, 

Posłuchajmy wożnego magistratu tego miaste- 
taką, Jest to weteran w służbie. Staruszek... dziw- 
Aym trafem utrzymał się na stanowisku... podob- 
MO dlatego, że głuchy. Nic nie słyszy co mówią, 
ale dobrze się jednak orjenitu je... 

SZARY DZIEŃ W MAGISTRACIE 

Budynek niczego sobie. Na pierwszej konidy- 
nacji reprezeniacyjnych schodów, zabytek prze- 
Szłości, miła pamiątka nie jednej z figur urzędu- 
Jacych w gmachu, a szczególnie sekretarza... ze 
bi szklanna korona Habsburgów. Stało się na 
ACZNOŚĆ, gdy orkiestra rżnęła od ucha: „Boże 
ti o Wspomnienia. 

T san nieco wielkie drzwi i przedpokój... 

1ZE0a wziąć karteczkę u pana sekretarza. 


Przystojny, posiawny -< a ; 
ką. Więcej nie Gier jak przystoi ma pułkowni- 


DZIEŃ PRZYJĘĆ 


Więc wiele osób czeka, bo to rozmai: 
Woźny... ten głuchy, Ee: zda Sok 


| 


ciągłą niepewność nie narazić handlu zagranicz- 
nego. W międzyczasie rząd będzie „myślał“ nad 
takiem rozwiązaniem zagadnienia walutowego, by 
umożliwić utworzenie takiej jednostki waluto- 
wej, która nie byłaby narażona ma takie waha- 
nia, jak dotychczasowy złoty tj. ze złotem pokry- 
ciem dolar. 

Z tego stanu rzeczy wynika, że Roosevelt całą 
swą energję koncentruje na ożywieniu życia g0- 
spodarczego głównie zapomocą podniesienia pro- 
dukcji, co pociągnie za sobą zmniejszenie bezro- 
bocia. Niezawsze to mu się udaje mimo kodek- 
sów i prawdziwie amerykańskiej reklamy. Jak 
wiadomo, magnaci stalowi stawili opór wprowa- 
dzeniu 40 godzinnego tygodnia pracy, przyczem 
głównie chodziło im o niedopuszczenie do wol- 
nego organizowania się robotników. Z nimi Roo- 
sevelt zawarł połowiczną ugodę, natomiast w 
walce z Fordem poniósł klęskę — Ford nie przy- 
jał kodeksu, zastrzegając sobie, że chce sam ze 
„swoimi“ ludźmi układać się. 

Zagadnienie wzmożenia produkcji samo dla 
siebie nie przedstawia wielkich trudności; trud- 
niejszem zagadnieniem jest znaleźć dla produk- 
cji zbyt. Jest to sprawa ciężka, gdyż wobec ogól- 
nego zubożenia i masowego bezrobocia siła kup- 
na ludności ogromnie spadła. Lekarstwem na to 
ma być nowe hasło: kupuj zaraz tj. nie odkładać, 
nie namyślać się. Bardzo ładne hasło, ale skąd 
wziąć nabywców, jeżeli największe masy: robot- 
nicy i farmerzy nietylko nie mogą nie kupować, 
ale skazani są na pomoc państwa? 


— Pan burmistrz wyjechał do stolicy... 

Jakaś staruszka, także głucha, również woła 
głośno w stronę 'woźnego: 

— Już tu miesiąc chodzę... zawsze go niema... 

— Cywile urzędują.. może pani do nich zaj- 
rzy? 

— Go? 

— Cywile... no bo pan burmistrz to pułkownik, 
a jego zastępcy, to zwykłe cywile... 

A tak... 


I weszła do sekretarjatu. Woźny krzyczy za 
nią: 

— A niech pami mówi do sekretarza panie puł- 
kownmiiku... bo inaczej nie puści do cywilów... 

Wedle wskazówek kobiecina załatwiła, dosiaka 
kartkę do cywila, byłą u niego, ale on rozłożył 
ręce i mówi: 

— To może załatwić tylko pan pułkownik, ałe 
on w stolicy. Wyjechał służbowo. 

— Nie wyjechał panie wiceburmistrzu, bo do- 
stałam od niego tę do pana kartkę... 

— Proszę pani, to pułkownik pułkownika, ale 
ten starszy w stolicy. Wróci za tydzień.,, 

I nadszedł upragniony termin. 


JEST WŁAŚCIWY PUŁKOWNIK 
W przedpokoju tłum ludzi. Wożny krzyczy: 
— Poczekacie państwo, poczekacie... teraz od- 


| bywa się raport. 


Czekają godzinę, dwie i więcej. Wreszcie dzwo- 
nek... Raport skończony. Wysypuje się kilkunastu 
ludzi z tekami, 


Z coraz większym sceptycyzmem odnosi się 
Ameryka, a z nią reszta świata do poczynań 
Roosevelta. Chciał on w przeciwieństwiedo Hoo- 
vera rozwinąć wielką aktywność, a dotychczas 
od marca — osiągnął tylko wielki chaos, mie mó- 
wiąc o ruinie, jaką sprowadził przez swą poli- 
tykę dolarową. Powiadają, że prezydent będzie 
wkrótce miał dość tej zabawki, że skończy się na 
niczem albo na drobnostkach — ginącego świata 
nie ożywi się takiemi sztuczkami, które za wszeł.. 
ką cenę dążą do uniknięcia radykalnych środ 
ków. 


Zmiany w programie nauczania 


Ministerstwo oświaty rozesłało już między ob- 
wody szkolne nowe instrukcje w sprawie zmian 


nych w roku bieżącym. Na wyższych oddziałach 
wprowadzone będą zajęcia praktyczne, trwające 
dwie godziny tygodniowo, które u chłopców po- 
legać będą między innemi na nauce stolarstwa, u 
„dziewcząt zaś na nauce szycia, kroju i gospodar- 
stwa domowego. W nauce rysunków położony 
będzie większy nacisk na sporządzanie płanów i 
rysunki praktyczne. i 


prześląd śospodarczy 


IZBA PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA 

W. KRAKOWIE W SPRAWIE USTAWY 

NAFTOWEJ 

We wtorek 29 sierpnia obradowały połączone 
komisje Izby przemysłowo-handlowej w Krako- 
wie: górniczo-naftowa i polityki handlowej podi 
przewodnictwem prezesa Izby p. T. Epsteina nad 
projektem naftowej ustawy górniczej. W posie- 
dzeniu wzięli udział prócz radców Izby także wi 
charakterze zaproszonych ekspertów pp.: inż. J. 
Mokry, prezes wyższego urzędu górniczego, pro- 
fesor Akademji górniczej inż. Z. Bielski, general. 
ny dyrektor koncernu „Malopolska“ inż. Hłasko, 
inż, Schulz, redaktor dr. Stanisław SchAnzeł ze 
Lwowa, dr. Bach, dr. Rafał Landau i dr. M. Ber. 
kowicz. Nadto obecny był na posiedzeniu delegat 
Izby przemysłowo-handlowej we Lwowie wice- 
dyrektor dr. F. Wachtel. 

Po zagajeniu zebrania przez prezesa Epsteina 
przedstawił z ramienia Izby st. ref. dr. Oberlen- 
der treść najważniejszych przepisów ustawy. Po 
referacie wywiązała się dłuższa dyskusja: ogólna, 
„w której wszyscy mowcy dali wyraz zapalrywa- 
niu, że przedstawiony projekt ustawy jest obec- 
nie nie na czasie, gdyż przemysł naftowy jest 
ostatnio w stadjum reorganizacji i należałoby z 
reformą zasadniczą poczekać na ustalenie się sto- 
sunków, Nadto czas zakreślony do przedyskuto- 
wania i zaopinjowania projektu jest zbyt krótki, 
by można tak poważne zagadnienie należycie i 
wszechstronnie wyświetlić. 

Prezes Epstein, ujmując w końcowem przemó- 
wieniu rezultaty dyskusji, zapewnił zebramych, 
że Izba przemysłowo-handlowa w Krakowie do- 
łoży wszelkich starań, by postulaty przemysłu 
naftowego zostały uwzględnione. i 


Woźny do staruszki, która drepce po magistra- 
cie od miesiąca: 

— Znałem małżonka pani dobrodziejki,, Cho- 
dził do panów burmistrzów z aktami, ale nie w 
godzinach przyjęć. Teraz inaczej... i inni ludzie... 
wiszystko zmilitaryzowane. Zdaje mi się, że bę- 
dzie wojna. Wydział wojskowy także otrzymał 
pulkowniikea.., 

WPUSZCZAJĄ STRONY 

Delegacje jprzedewszystkiem., zapraszają ome 
na wibijanie gwoździ, rauty, rocznice.. Po nich 
wojskowi, a wreszcie cywile... Weszła jakaś pami 
— wystrojona, ale ząb czasu nadgryzi jej mło- 
Po chwili wybiegła i dając wożnemu 20 gro- 
szy, mówi: D k 

An Niegrzeczmy ten burmistrz... załatwia stoja- 


CZAS LECI 

Pan pulkownik, ten sekretarz, do tłumu: 

— Posłuchania skończone, pan burmistrz ma 
ważną konferencję... 

W tłumie pomruki. Staruszka do wożnego: 


emeryturę po mężu... 40 lat tu służył... 

— Pan burmistrz jedzie na urlop, niech pani 
przyjdzie za sześć tygodni, — woła za odchodzą- 
cą staruszką woźny. 

Nie dosłyszała.. przyjdzie za tydzień.  (K.) 


w programie nauczania w szkołach powszech- ` 
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— I znowu za tydzień., pierwsza dostałam 
kartkę i nie mogłam się dostać... mnie chodzi © 


Nowy roK SZ 


= 


Już dawniej początek nowego. roku 
szkolmego był przykrem zdarzeniem dla 
zdolnych dzieci proletarjackich, dla któ 
rych pobieranie nauki w szkołach śred- 
nich i wyższych było niedostępne, aibo 
też które nie miały odwagi iść przebo- 
jem przez życie. Dz'siaj na tle kryzysu 
gospodarczego data ta stanie się tra- 
gedją dla licznych rzesz sproletaryzó% 
wanej inteligencji zawodowej i ster dro 
bnomieszezańskich. 

Redukcja uposażeń i osób rozrosła 
się do klęski, kurczen'e się konsumcji 
doprowadziło tysiące obywateli do sta- 
nu wegetacji, w którym wydatek kilku- 
nastu groszy na ziemniaki czy chleb 
staje się celem zabiegów, a opłacenie 
podwyższonego czesnego, (w prywat- 
mych szkołach średnich miesięczne ra- 
ty wahają się od 70 do 120 złotych, po- 
łowa wynagrodzenia przeciętnego pra- 
cownika!), kupno podręczników i in- 
nych pomocy naukowych, różne pożąda 
ne i niepożądane składki uczniowskie, 
oraz odlzież, a jeśli chodzi o ludność wsi 
i miasteczek to i utrzymanie oraz mie- 
szkkanie — należą do krainy niedości- 
głych marzeń, Bezrobocie utrudnia po- 
zatem znalezienie posady czy jakiejkol 
w.ek pracy niezamożnemu studentowi, 
któraby pozwoliła na ukończenie stu- 
djów i skazuje go na wykolejenie ży- 
ciowe, talksamo też różne « przyczyny 
usunęły z powierzchni życia typ kore- 
petytora w rodzaju Andrzeja Radka, 
który własnemi siłami kończył szkołę 
Średnią. 

— Czem będę? — pyta niejeden mło 
dzieniec. 

— Co będzie z naszemi dziećmi? — 
pyta niejeden zrozpaczony ojciec. 

Ile to założono państwowych szkół 
średnich ogólnokształcących i zawodo- 
wych, aby w związku z przyrostem na- 
turalnym ludności, podniesieniem się 
skal! potrzeb i wymagań, zachowania 
dotychczasowego bodaj stosunku wy- 
bkształceniowego ludności, ułatwić na- 
bywanie wiedzy szerszym warstwom i 
wpłynąć na obniżkę cen prywatnych za- 
ktadów? 

Za odpowiedź posłużyć może rozpo- 
rządzenie Rady Ministrów pozbawia- 
jące zwrotu opłat za naukę w szkołach 
prywatnych urzędników państwowych, 
co utrudni wstęp do szkół publicznych, 
wpłynie na likwidację wielu prywat- 
nych, pozbawi wielu nauczycieli kawał 
ka chleba. 


MARJAN CZUCHNOWSKI 
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Następne pytanie dotyczyć musi licz 
by nowo założenych burs i internatów, 
formy pomocy społecznej lub państwo- 
wej, używanej nawet przez rosyjskie 
„ziemstwa' Pomoc ta dotyczyła nieza- 
możnej ludności wsi i drobnych miast. 
Tutaj odpowiednią będzie nowa ustawa 
o ustroju szkolnictwa, Likwiduje ona 
tylko ośmioklasowe, dość gęsto rozsia- 
ne po kraju gimnazja, a zostawia tylko 
sześciokłąsowe. Dwie najwyższe klasy 
obecnego gimnazjum noszą nazwę li- 
ceum ogólnokształcącego. Licea te da- 
ią prawo wstępu na uniwensytet, a znaj 
dować się będą w miastach wojewódz- 
kich względnie liczniejszych.  Utrudni 
to w nich pobyt dzieciom chłopskim i 
odbije się ujemnie na poziomie umysło- 
wym warstw urzędniczych, Nowa usta- 
wa szkolna, likwiduje seminarja nauczy 
cielskie, zasiedziałe po wsiach jak np. 


września 1933 r. 


Siennica, łatwy środek wykształceria 
setek dzieci chłopskich. 

Z kolei zapytać należy, ile to podręcz 
ników szkolnych, jeśli chodzi o szkoły 
powszechne, wydawnictwa rozchodzą- 
cego się w milionach egzemplarzy, wy- 
i dano wyłącznym nakładem Min, W. R. 
O. P. coby zmniejszyło cenę tych ko- 
niecznych książek  nieproporcjonalnie 
wysokich? Dotąd radzono sobie odprze 
dażą wżywanych. W bieżącym roku 
szkolnym z dobrodziejstwa tego nie bę- 
dą mogły korzystać dzieci klasy pierw- 
szej, drugiej i piątej szkoły powszechnej 
oraz obecnie zwanej trzeciej $imnazium 
Zmieniony program tych klas wymaga 
nowych podręczników. A' nadomiar 
złego obłożono podręczniki podatkiem 
specialnym! 

Kilka tylko pytań ! odpowiedzi wy- 
starczy, aby wykazać warunki, w jakich 


Dobrze się dzieje „bonzom” 


w Niemczech 


Prawdą jest, że szerok'e warstwy lud 
ności niemieckiej cierpią głód. Prawdą 
jest, że los robotników ani na jotę nie 
polepszył się, lecz przeciwnie — po- 
gorszył się, Prawdą jest także, że war- 
stwy drobnom eszczańskie, oraz chłop- 
stwo zostały przez Hitlera w haniebny 
sposób wystrychnięte na dudka. Jest 
jednakże w Niemczech jedna warstwa 
ludności, której sytuacja znacznie się 
poprawiła. Są to dygnitarze czyli t, zw. 
bonzowie hitlerowscy. 

Sam „wódz” Hitler zrzekł sę wpra- 
wdzie pensji kanclerskiej, ale obliczono, 
że zarządzenie Goeringa, aby wszyst- 
kie państwowe i komunalne urzędy o- 
bowiązkowo nabyły pracę „wodza” p. t. 
„Mein Kampi' („Moja walka”), przynie- 
sie Hitlerowi*więcej, niż pensja kancle- 
rza w ciągu 10 lat. 

Mniejsze figurki także nie mają po- 
wodu do narzekania. Taki p. Bruckner 
nadprezydent Śląska, siedzi na docho- 
dzie miesięcznym 5.660 marek (prze- 
szło 13.000 złotych), a prezydent pol cji 
we Wrocławiu krwawy Heines ma mie 
sięczny dochód w wysokości 7260 ma- 
rek t, j. przeszło 9.000 zł, 


Dawniej, za  „skorumpowanej ery 


Wgłąb awangardy 


(Dokończenie). 


Nieprawda! O to nie chodziło wcale 
Marksowi, ani Engelsowi. Gdyby tak, 
sprawa sprowadzałaby się do czynni- 
ków emocjonalnych, na których nie 
można budować, a nie  rozumowych, 
na których stałości w główmej mierze 
zależy, Słówko, jak chce Peiper, „ide- 
alistycznie" nie oznaczało tej intencji, 
którą mu przypisuje, Tu już samo zro- 
zummienie wystarczy. A o co tu chodzi- 
ło? o wyjaśnienie taktu, że inna część 
inteligencji burżuazyjnej również idea- 
listycznie usposobionej, która nie zdo- 
ała teoretycznie zrozumieć razwoj« 
dziejowego społeczeństw, nie przecho- 
dzi na stronę proletarjatu, gdzieindziej 
szukając oparcia dla urzeczywistnienia 
„IDEAŁU* społecznego. 

Natomiast wśród części poetów re- 
kruwtujących się z burżuazji, a piszących 
o proletarjacie (to jeszcze nie jest do- 
wodem, że są naprawdę z proletarja- 
tem!) współczucie było ważnym mo- 
torem, który skierował ich w tę stro- 
nę, Z tej „współczującej' (w Z. S. R. 
R. t. zw. poputczyki) podstawy Peiper 
wyprowadza wnioski ną które można 


się pisać. A „więc cierpienie proletar- 
jackie da się usunąć" i inne. Peiper z 
lekkiem sercem przeskakuje poezję re- 
wolucyjną4 nie mówi nic konkretnego 
o fazie przełomu, a zajmuje się zagad- 
nieniem sztuki w państwie socjalistycz- 
nem, 

To, co Peiper pisze o sztuce w pań- 
stwie proletarjackiem. jest jedną z naj- 
wspanialszych wizyj, jaką na temat tej 
sztuki, gdziekolwiek, u wszystkich 
marksistów czytałem. Natomiast nie 
można się zgodzić ani na jedno twien- 
dzenie napomykające o sztuce w epo- 
ce przełomu. Tu jest Peiper w nieswo- 
jej sytuacji. 

Radykalizacfja poetów  awangardo- 
wych rośnie dosyć powoli; może ta po- 
wolność jest echem „wewnętrznej” wal 
ki, a zarazem dowodem „miłości” do 
sztuki, Wiadomo: na dziesięciu poetów 
walczących na przełomie, jeden da 
świetną sztukę i Świetną agitację. Re- 
szta musi się zdobyć na odwagę, albo 
robota partyjna, albo sztuka partyjna. 
Czasem z tego nie wychodzi, ani jedno, 
ami drugie. Brak jest rozumnego stosum 


marksowskiej” — jak hitlerowey piszą 
— członek Rady Stanu pobierał djety 
od posiedzenia po 24 marki, a pon e- 
waż posiedzeń takich było co miesiąc 
po 3 do 4, a zatem członek Rady Stanu 
miał 96 marek miesięcznie. Obecn'e po 
obsadzeniu Rady swoimi ludźmi rząd 
Trzeciej Rzeszy wyznaczył członkom 
Rady pensje miesięczne po tysiąc ma- 
rek. 

Słusznie tedy twierdzimy, że w Niem 
czech jest znaczna poprawa sytuacji, 
ale tylko jednej warstwy ludności — 
hitlerowskich bonzów, 
elity. 


— ETEN ET CZLOW 


hitlerowskiej | 


90.000 robotników 


zaczyna się nowy rok szkolny, aby prze 
konać każdego o krzywdzątej nierów- 
ności w prawach człowieką do wiedzy 
i istotnie twórczej pracy, zgodnej ze 
zdolnościami, Wykazują one niezbicie 
nieumiejętność wyzyskania najwyższe- 
go bogactwa, według modnej, oficjalnej 
terminologii - „państwowego”, według 
innego burżuazyjnego słownika — „na- 
rodowego”, jakiem się żywi ludzi. Po- 


dobnie jak pali się w piecach pszenicą 
i kawą, ogranicza hodowlę owiec i 
plantacje bawełny, zatapia kopalnie 


węgla w czasie, gdy ludzie w łachma- 
nach mrą z głodu : zimna, tysiące mto- 
dzieży zmajduje się poza szkołą przy 
bezrobotnych nauczycielach. Prawo do 
wiedzy w ustroju kapitalistycznym ma 
ten, kto ma pieniądze, 

W, Kotwica. 


„Czarny front" 
agituje | 


„Czamym frontem” nazywała się w 
Niemczech faszystowska organizacja 
Strassera, która frondowała przeciw Hi- 
tlerowi i dlatego niedawno została roz- 
wiązana. 

Po rozwiązaniu „Czarny front" nie za- 
przestał swej działalności i w ostatnich 
dniach rozrzucił na niemieckim Śląsku 
tysiące ulotek przeciw Hitlerowi i jego 
kompanom, 

Policja wrocławska poszukuje autorów 
ulotek, którzy w obelżywy sposób wyra- 
żają się o „wodzu”, ale, nie mogąc ich 
wykryć, narazie zaaresztowała wielu wy 
bitniejszych przywódców „Cz amęgio 
frontu”. 


pozkawionych zasiłków w Hitlerji 


Ostatni numer urzędowego organu 
niemieckiego o rynku pracy przynosi 
cyfry za ubiegłe miesiące. Z cyfr tych 
wyn ka, że w miesiącu czerwcu r, b. 
liczba robotników, którzy uzyskali pra- 
cę była o 55.000 niższa od liczby tych, 
którzy pozbawieni zostali zasiłków. W 


ku wszystkich partyj socjalistycznych 
do sztuki, Właśnie do sztuki, Ten brak 
'wynika z innych braków. 


Ostatnio Przyboś wydał znakomity 
tom „Wgłąb las“ °). Na kilkadziesiąt 
wspaniałych utworów ściśle osobistych 
— trzy społeczne: „Parada śmierci" — 
(powtórzona „Z ponad”), remarque'ow- 
ska, „Droga powrotna” i „Chaty”. Resz 
ta utworów jest arcydziełami pejzażu, 
ale w których wypowiada się Przyboś: 
kochanek, trapiony metafizyką chłopiec 
ze wspomnień, zmęczony „pałami” ucz- 
niów profesor, tragiczny liryk, a wcale 
nie wypowiada się człowiek socjalisty- 
cZny, jak tego słusznie chciałby Peiper. 

U Peipera to samo. U Kurka, Brzę- 
kowskiego również Jest to wielka poe- 
zja; poezfa najzupełniej indywiduali- 
styczna. Występuje czasem w lirycz- 
nem napięciu: współczucie. I to nie 
fo, o którem nawet w swym artykule 
„Sztuka a proletarjat" myśli Peiper. 
To jest filantropja współczucia, Tego 
wcale proletarjatowi nie potrzeba. To 
jest potrzebne, ale inteligencji burżua- 
zyjmej nastawionej „idealistycznie"; po- 
zatem do cholery z nią! 

I dłatego proletarjusz Przyboś, syn 


°) Juljan Przyboś, Wgłąb las, poezje, str. 
48, Cieszyn r, 1932. 


lipcu różnica ta wynosiła 35.000. Ra- 
zem przeto w ciągu dwuch miesięcy 
przybyło w Niemczech 90.000 robotni- 
ków pozbawionych zarówno pracy, jak 
i zasiłków. 

Przewidłują, że liczba ta za m. sier- 
pień będzie jeszcze większa. 


małorolnego chłopa z Gwoźnicy koło 
Rzeszowa — po swej ogniowej próbie 


Iw „Zwrotnicy”, w próbówkach swych 


niepospolitych eksperymentów  artys- 
tycznych, w ostatnich dwóch tomach, 
jest świetnym poetą, ale tylko poetą 
rozczarowania, podobnie jak Peiper w 
poemacie „Naprzykład”, To jest trage- 
dją awangardy. Gdyby był już ustrój 
socjalistyczny w Pofece, Przyboś, Pei- 
per, wiedzieliby co robić, ale, że tego 
ustroju niema, są — zdezorjentowani, 
Do dramatu osobistego Peipera, z ta- 
kiem napięciem oddanego w utworze- 
teatralnym „Szóstal Szósta” *) dołącza 


Alby zrewidować całość pracy awan- 
$ardowej, trzebaby olbrzymiego tomu, 
w którym z większą siłą możnaby od- 
malować zalety dorobku artystycznego 
i szerzej omówić wady, aby nowa faza, 
w którą wstępuje awangarda, była 
czerwoną fazą rewolucyjną. Początku- 
jąc ją w dyskusji kończę ten elementar- 
ny kurs rewizyjny, 


*) Tadeusz Peiper. Szósta! Szósta! utwór 
teatralny, str. 45, Kraków 1925, 
ją się dramatyczne komplikacje socjał- 
ne. 
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Korespondentki 
miejscowe 


10 groszy x 

Ministerstwo poczt i telegrafów wprowadza w 
obieg z dniem 20 września br. nową kartkę po- 
| cztową ze Znaczkiem wartości 10 groszy. Znaczek 
| na karlice tłoczony jest w kolorze czerwonym i 
przedstawia widok placu Zamkowego w Warsza- 
wie z kolumną Zygmunta III. Na znaczku znaj- 
duje sić czarny nadruk „10 groszy”; pierwotny 
napis „0 gr.“ jest przekreślony sześcioma linja- 
mi poziomemi, Cena kartki łącznie ze znaczkiem 
wynosi 10 groszy. Kartka jest przeznaczona do 
korespondencji miejscowej, według obowiązują- 


cej bowiem taryfy pocztowej opłata od kartki ' 


miejscowej wynosi 10 groszy, 
p O 


I Kraju i Ze świała 


ZWALNIANIE ROCZNIKA 1910. Zwalnianie 
z szeregów rocznika wojskowego 1910 przepro- 
wadzone będzie w połowie przyszłego miesiąca. 
Ww Piechocie rozpocznie się zwalnianie od 10 
WrZEŚNIĄ, 

ROZWIĄZANIE ORGANIZACJI „POLSKICH 
HITLEROWCÓW“. Dyrekcja policji w Katowi- 
cach Tozwiązala na podstawie artykułu 16 prawa 
o stowarzyszeniach grupę miejscową tzw. „naro- 
dowe-Socjalistycznej partji robotniczej" w Kato- 
wicach-Załężu za jej działalność ze względu na 
bezpieczeństwo i spokój publiczny. 

ZACZĄDZENI W „BIEDASZYBIE”. Dnia 28 
sierpnia o pólnocy wjechali do jednego z „bieda- 
szybów" pod Siemianowicami bezrobolni 29-letni 
Roman Kądzias i 40-letni Jan Rurański, którzy 
podczas 10_minutowego pobytu w szybiku zacza- 
dzeni Zostali gazami. Obu bezrobotnych w stanie 
„niePrzytommym wydobyto z podziemi. Po zasto- 

| sowan sztucznego oddychania zdołano ich przy- 
wrócić do życia. 5 
POLSKA KOMUNIKACJA SAMOLOTOWA W 
| OERESIE JESIENI I ZIMY. Dnia 1 września 
| wchodzi w życie na naszych linjach powietrz- 
nych nowy rozkład lotów, według kiórego samo- 
loty kursować będą codziennie (nie wyłączając 
niedziel) tylko na dwóch linjach: Warszawa— 
Kraków į Warszawa—lwów. Na linjach pozo- 
stałych, tj, Warszawa—Gdańsk-_Gdynia, War- 
szawa—Poznań, Warszawa—Katowice, Warsza- 
wa— Wilno, Katowice—Kraków, Kraków—Brno— 
W jedeń, Lwów—Czerniowce—Bukareszt—Sofja— 
Saloniki i Wilno Ryga—Tallin samoloty będą 
kursować tylko trzy razy w tygodniu. Na linji 
Warszawą — Bydgoszcz ruch zostaje wstrzymany. 
Ponadto ną okres zimy wstrzymany zostaje ruch 
z dmićm 16 października na linji Bukareszi—So- 
fja—Saloniki oraz Wilno—Ryga-—Tallin, a od 
dnia 1 listopada także na linji Warszawa— Wil- 


| no 
| PÓŁMILJONER LOTNICZY. W dniu 20 sier- 


pnia lotem z Gdańska do Warszawy osiągnął 
500.000 kilometr powietrzny, przebyty w służbie 
| polskiego Pilota komunikacyjnego, p. Józef Jaku- 
j bowski J ubilat jest jedenastym z rzędu pilotów 
0 PLL »-0U', którzy przebyli tę daleką drogę pod. 
obłoczaa, znacznie dłuższą od podróży na księżyc 
i prześracząjącą 10 okrążeń kuli ziemskiej. Za- 
równo P. Jakubowski, jak i jego koledzy-piloci, 
którzy Pracują od szeregu lat, cieszą się zdro- 
wiem Jana jlepszem. Świadczy to najlepiej z jed- 
nej SONY 0 bezpieczeństwie naszej komunikacji 
lotniczej, z drugiej zaś rozwiewa zupełnie błędne 
przypuszczenie, jakoby „latanie“ miało wywierać 
jakiś UJCMmy wpływ na zdrowie. Świetna kom- 
/ dycja naszych „miljonerów powietrznych“ dowo- 
dzi niczego innego, jak właśnie tego, że częste 
przebywanie w samolocie, w czystych przestwo- 
rząc, zdała ed kurzu i oparów przyziemnych nie- 
tylko nie JeSt niezdrowe, ale przeciwnie — wy- 
wiera dodatm wpływ na organizm ludzki. 
STRASZNY WYPADEK SĘDZIEGO W TA- 
TRACH. >trasma przygodę przeżył w Tatrach sę- 
dzia - Bema Wacław Starosłęcki. Powracał z 
czeskiej pów 1 schodził przełęczą pod Chłop- 
kiem ponad żiehem ną Czamy Staw. W pewnej 
chwili doszedł do miejsca, gdzie źleb się urywa 
1 znalazł się nad 200 meirowa przepaścią, skąd 
nie mógł się wydostąć o własnych silach, Wołał 
© pomoc, Wreszcie ktoś usłyszał. Ze schroniska 
Przy Morskiem Oku wyruszyła na pomoc grupa 
taterników. By! Już wieczór, stoki górskie przy- 
krywał śnieg. dostęp był bardzo trudny. Ekspe- 
dycja zanocowała w fatalnych warunkach w o. 
kolicy Kazalnicy i o Świcie rozpoczęła dalej ak- 
«ję ratunkowa. Sześć godzin trwało schodzenie 
iZalodzonym żlebem, gdzie znajdował się p. Sta. 
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Ogłoszenie nowej ustawy małżeńskiej 


MA NASTĄPIĆ W FORMIE DEKRETU 


Dotąd rząd nie korzystał z przyznanego mu na 
ostatniej sesji sejmowej prawa wydawania dekre- 
tów na zasadzie ustawy o pełnomocnictwach. Nie- 
mniej jednak ministerstwa przygotowywały got- 
liwie projekty dekretów, które teraz zaczną wpły- 
wać do prezydjum rady ministrów. 

Pomiędzy temi projektami ma się także znajdo- 


wać projekt nowej ustawy małżeńskiej, dopusz- 

czający u nas śluby cywilne istniejące zresztą W 

dawnej dzielnicy pruskiej, Podobno opracowany 

projekt odbiega nieco od projektu, który opraco- 

wała Komisja Kodyfikacyjna. Ustawa miałaby 

być wydana w drodze dekretu. aj 
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Proces © zamordowanie CCniRErsZWEra 


NIEZWYKŁE KOLEJE GŁOŚNEJ SPRAWY 


Głośna sprawa zabójstwa bankiera Centnerszwe. 
ra doczeka się w październiku ostatecznego za- 
kończenia. Na dzień 11 października wyznaczono 
w procesie tym, ciągnącym się od przeszło dwóch 
lat, rozprawę w Sądzie Najwyższym, do którego 
wpłynęła skarga kasacyjna obrońców oskarżo- 
nych. 

Dochodzenie policyjne prowadzone było prze- 
ciwko Mieczysławowi i Konstantemu Pystkom, 
Agacie Peciak i Pawłowi Stańczykowi. Głównym 
świadkiem oskarżenia był niejaki Kołtun. War- 
tość zeznań lego świadka została w bardzo po- 
ważnym stopniu podkopana przez stwierdzenie, 
że Kołtun jest zwykłym kryminalistą. Rozprawa 
przeciwko oskarżonym w sądzie okręgowym uja- 
wniła szereg ważkich szczegółów, dotyczących spo 
sobu badania obwinionych. Na podstawie zeznań 
oskarżonych i świadków stwierdzono, że przyzna 


Niezwykły 


PÓŁ ROKU KATORGI ZA 


Niezwykły dokument rozwieszono we wszyst- 
kich gminach województwa poleskiego. Jest to 
mianowicie wyrok Nr. 1389 ludowego sądu Na- 
wlińskiego rejonu obwodu zachodniego Ros. Soc. 
Fed. Republiki Rad z dn. 28 maja 1933 r. w spra- 
wie Jana Lewczuka, Wyrok ten w języku pol- 
skim brzmi jak następuje: P 

W imieniu Ros. Soc. Federacyjnej Republiki 
dnia 28 maja 1933 r. Ludowy Sad Nawlińskiego 
rejonu, obwodu zachodniego w składzie: Sędzia 
ludowy Zdrok, ławrików ludowych — Połosuchi- 
na i Baranowa przy udziale sekretarza Żuczenko. 
Po rozpatrzeniu na publicznem posiedzeniu w 
Nawlu sprawy oskarżonego obywatela b. gro- 
dzieńskiej guberni, kobryńskiego powiatu, siech- 
nowskiej gminy, w. Siechnowicze, Lewczuka Ja- 
na, s. Wasyla lat 37, żonalego, piśmiennego, bez- 
partyjnego, według jego oświadczenia niekarane- 
go, rodzina — 3 osoby, 1 dziecko 5 lat, bezmająt- 
kowego robotnika wojskowej fabryki na stacji 
Bałokleja, pracował 9 miesięcy w charakterze ko- 
llarza, bez określonego zajęcia, o przesiępsiwo 
przewidziane z art. 162 p. g. uk. i stwierdza, że 
sadowem śledztwem ustalono, iż podsądny poszu- 
kując pracy był przyjęty do takowej w sowcho- 
zie „Alaszanka”* i będąc głodnym wziął dla siebie 
około 20 sztuk kartofli, które zamierzał ugotować 
i zjeść, lecz gdy to zostało ujawnione, podsądny 
nikrył się do lasu, skąd wychodził do kołchoznych 
burt i brał dla siebie kartofle, które w w lesie 
piekł i jadł, podsądny został ujęty i przekazany 
do milicji, tem samem popelnił przestępstwo 

i 


| 


nie się do winy zostało wymuszone biciem. 

Zadecydowało to o wydaniu przez sąd okręgo- 
wy wyroku uniewinniającego. Wyrok ten został 
zaskarżony przez prokuratora, który domagał się 
surowej kary dla oskarżonych, 

Przebieg rozprawy przed sadem apelacyjnym 
odbiegał od zwykłego szablonu, gdyż obrońcy na 
znak protestu przeciwko skardze prokuratora mie 
zadawali żadnych pytań świadkom i nie wygło- 
sili przemówień obrończych. Sąd skazał Konstan- 
tego Pystkę na piętnaście lat więzienia, Pawła 
Stańczyka na dziesięć łat więzienia, oraz Agatę 
Peciak na pół roku więzienia. Sprawa Mieczysła- 
wa Pystki, który zbiegł tymczasem przed wymia- 
rem sprawiedliwości, została wyłączona. 

Od wyroku tego odwołują się obrońcy do Sądu 
Najwyższego. 
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dokument 


KRADZIEŻ 20 KARTOFLI 
przewidziane w art. 162 p. g. uk., które zostało 
mu udowodnione, na zasadzie art. 317 i 318 u. 
p. k 

Orzekł: 
obywatela Lewczuka Jana, s. Wasyla w myśl 
art. 162 p. g. uk, skazać ma przymusowe roboty 
na przeciąg 6-ciu miesięcy i z aresztu zwolnić 
z zaliczeniem tymczasowego zaaresztiowania od 
dnia 5/V. 88 r. do dnia sądu. Wyrok nieostatecz- 
ny i może być zaskarżony do sądu obwodowego 
w terminie 5 dni. 


Członkowie: Ludowy sędzia 
(-) podpisy (—) podpis 
za zgodność z oryginałem 
sekretarz 
(=) Żżuczenko 
(M. P.) 


Według praw sowieckich wyrok sądowy powi- 
nien być wywieszony przez dwa tygodnie w miej- 
scowości, gdzie skazany urodził się. $owiet w 
Nawlinie, nie bacząc, że rodzinna wieś Lewczu- 
ka leży po stronie polskiej wysłał odpis wyroku 
do gminy siechnowskiej w pow. kobryńskim, ce- 
lem ogloszenia. 

Gmina w Siechnowiczach, olrzymawszy odsowietu 
w Nawlinie polecenie opublikowania wyroku, po- 
wiadomiła o tem starostwo, a następnie urząd 
wojewódzki, który polecił osobliwy ten dokument 
stotografować, przetłumaczyć na język polski i 
odbitki wywiesić we wszystkich gminach i wsiach 
województwa dla celów propagandowych. 
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Przed procesem o zabójstwo śp. Hołówki 


W drugiej połowie września rozpocznie się w 
Samborze sensacyjny proces o zabójstwo Tad. 
Hołówki. Akt oskarżenia został juź wygotowany 
i wniesiony do sądu. Na lawie oskarżonych za- 
siądą Alexander Bunij, portjer pensjonatu S. S. 
Bazylianek w Truskawcu, Mikołaj Motyka, zna- 


EA 


roslęcki tuż nad skrajem przepaści. Przy pomocy 
liny wyciągnięto go na przełęcz i stamiąd spro- 
wadzono do Morskiego Oka. 

SĄD DORAŻNY W PROCESIE POŁITYCZ. 
NYM. Dnia 2 września rozpocznie się w Kobryniu 
(sad okręgowy w Pińsku, wydział zamiejscowy 
w Brześciu n. B.) sprawa doraźna przeciw 8 chło- 
pom, mieszkańcom gm. Nowosielskiej, pow. ko- 
bryńskiego i 27-letniej Reginie Kaplanównie, 
oskarżonym z art. 93 $ 1 KK. Oskarżonym chło- 
po zarzuca się, że w nocy z 8 na 4 sierpnia br. 
brali udział w pochodzie grupy chłopów ze wsi 
Pawłopola, Nowosiólek i Zwozy, liczącej około 70 
„osób, która odebrała broń kilku miejscowym osad- 
nikom, a nasiępnie w drodze do Nowosiółek po- 


strzelila post. Knorowskiego, wreszcie przybyła do j 


Nowosiólek i tam ostrzeliwala posterunek policji. 
| Dalej zarzuca się oskarżonym, że na skrzyżowaniu 
dróg Doropiejewicze, Pawlopole i Nowosiółki spo. 


ny z procesów o napad na pocztę w Gródku Ja- 
giellońskim i Baranowski Roman student poli- 
techniki. Sprawa, jak czytelnicy przypominają 
sobie łączy się także z przebiegiem sądu doraż- 
nego, wyrokiem którego skazani zostali na śmierć 
Bilas i Danyłyszyn. 


tkał post. Knorowski grupę mężczyzn około 60 
osób, którzy na jego widok rozpierzchli się po 
krzakach. Jadąc dalej rowerem, post. Knorowski 
na tejże drodze spotkał drugą grupę mężczyzn, 
którzy rozsiąpili się po obu stronach drogi, Na 
zapylanie jego: „dokąd panowie” żadnej odpowie- 
dzi nie dali, natomiast ktoś krzyknął: „zabić go”, 
poczem zaczęli strzelać, Post. Knorowski porzucił 
rower i torbę służbową i w czasie ucieczki został 
ranny. Przybywszy do Nowosiółek, zaalarmował 
komendania posterunku Dąbrowskiego, który u- 
zbroiwszy posierunkowego Jelonka, oraz sekreta- 
rza gminy, Zellera i jego brata, zamknął się w lo- 
kalu posterunku wraz z rannym post. Knorow- 
skim, oczekując napaści na posterunek. Dąbrow- 
ski chciał połączyć się telefonicznie z Kobryniem, 
lecz połączenia nie uzyskal, natomiast połączył się 
z posierunkiem w Dywinie, a gdy po krótkim cza- 
sie chciał ponownie połączyć się z Dywinem, nie. 
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(4 sierpnia br.) ktoś zapukał do drzwi frontowych, 
mógł już dostać połączenia. O godz. 1.30 w nocy 
mówiąc: „proszę otworzyć“, Na uwagę Dąbrow- 
skiego: „kto idzie, odejść”, Dabrowski wystrzelił 
z rewolweru, poczem napastnicy zaczęli strzelać 
do drzwi i okien posterunku. Strzelanina trwała 
do godz. 2 w hocy. Gdy strzały ucichły, Dąbrow- 
ski około budynku posterunku znalazł 24 naboje 
karabinowe niewystrzelone, 8 łusek i 2 kule kara- 
binowe zmiażdżone. Tak przedstawia się stan fak- 
tyczny zajścia według oskarżeń policyjnych, 

JUBILEUSZ 75.LECIA GIMNAZJUM IM. 
WŁAD. JAGIEŁŁY W DROHOBYCZU. Dyrek- 
cja państwowego gimnazjum w Drohobyczu za- 
prasza wszystkich byłych uczniów i nauczyciełi 
wyżej wspomnianego zakładu na uroczysty ob- 
chód 75-lecia istnienia gimnazjum, który odbę- 
dzie się w dniach 23 i 24 września b. r. Wszyst- 
kich byłych uczniów i nauczycieli uprasza się o 
podanie swych adresów. Dla uczestników zjazdu 
zniżki kolejowe i bezpłatne kwatery, 

GOŚCINA HERRIOTA NA UKRAINIE SO- 
WIECKIEJ. Herriot wraz z towarzyszącymi mu 
parlamentarzystami francuskimi powitany został 
w Charkowie przez delegata komisarjatu spraw 
zagranicznych Brodowskiego oraz przewodniczą- 
cego ukraińskiego stowarzyszeenia dla stosunków 
kulturalnych z zagranicą Lubczenkę. W odpowie- 
dzi na powitanie Herriot wyraził zadowolenie z 
powodu przybycia do stolicy republiki ukraiń- 
skiej. Goście francuscy zwiedzili następnie kolo- 
nje pn. „Dzieczyńskij”, zamieszkałą przez mło- 
dych komunistów, rekrutujących się z opuszczo- 
mych dzieci, W dalszym ciągu Herriot zwiedził 
instytut literatury ukraińskiej, w szczególności 
wystawę literatury ludowej i galerję obrazów 
malarza i poety ukraińskiego Szewczenki. Póź- 
mym wieczorem parlamentarzyści udali się do 
centrali elektrycznej nad Dnieprem. 


TELEGRAMY 


WIELKIE REDUKCJE NA GÓRNYM ŚLĄSKU 

Katowice, 31 sierpnia (tel. wł.). Huta Królew- 
ska wniosła do komisarza demobilizacyjnego po- 
danie o zezwolenie na redukcję 43 urzędników z 
zarządu warsztatów oraz na redukcję 282 robotni- 
ków. Komisarz zgodził się na redukcję 60 robot- 
ników, Z dniem 1 października kopalnia „Max“ 
w Michałkowicach zwałnia 600 robotników i 18 
urzędników. 


NIEMA SAMORZĄDU, ALE JEST KOMISARZ 
SAMORZĄDOWY 

Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). Jak słychać, 
były komisaryczny burmistrz Gdyni p. Zabie- 
rzowski ma objąć stanowisko komisarza samorzą- 
dowego przy prezydjum rady ministrów, 

POSIEDZENIE RADY BANKU POLSKIEGO 

Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). Dnia 7 wrze- 
gnia odbędzie się posiedzenie Rady Banku Pol- 
skiego, na którem będzie rozpatrywany bilans o- 
raz sprawozdanie z działalności w sierpniu. 


ELEKTRYFIKACJA POLSKI 
Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). Ministerstwo 
przemysłu i handlu opracowało i wniosło do ra- 
dy ministrów projekt dekretu prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o popieraniu elektryfikacji, | 

PIECHOTĄ DO PALESTYNY 
Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). Dziś o godzinie 
1030 przedpołudniem wyruszyło do Palestyny 7 
żydów, uchodźców z Niemiec, którzy całą drogę, 
wymoszącą około 600 kilometrów, odbędą pieszo. 
Podróż potrwa rok. Uchodźcy prowadzą ze soba 
wóz aprowizacyjny. Wśród nich są dwie kobiety. 


PRZYBYCIE AMBASADORA 
AMERYKAŃSKIEGO 

Warszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). Dziś przybył 
do Gdyni statek „Kościuszko“, na którego pokła- 
dzie znajduje się nowy ambasador Stanów Zjed- 
noczonych p. Cudahy. 

Warszawa, 31 sierpnia (tel. wl). W obrotach 
prywatnych płacono dziś za dolara 628 zł, Bank 
Polski, płacił 620 zł, 

Londyn, 31 sierpnia. Po chwilowej lekkiej po- 
prawie zaznaczyła się dziś na giełdach europej- 

ch nowa zniżka funta i dolara. W Londynie 
notowano dolara 453. Funta amgielskiego noto- 
wano w Zurychu 16/53, w Paryżu 8140 i w Am- 
stendamie 7'92 i 3/4. 

WALKA GDAŃSKICH HITLEROWCÓW 
PRZECIW. PARTJI NIEMIECKO.NARODOWEJ 


Nr. 199 Piatek 1 września 1933 r. 


Zamordowanie profesora Teodora Lessinga 
przez hitlerowca 


Praga, 31 sierpnia. Były profesor politechniki w 
Hannowerze dr. Teodor Lessing, przebywający w 
Marienbadzie na emigracji, został ubiegłej nocy 
skrytobójczo zamordowany. Sprawca dostał się do 
mieszkania prof. Lessinga, znajdującego się na pię 
trze, przez okno zapomocą drabiny. Oddał on do 
śpiącego dwa strzały rewolwerowe, z których je- 
den był śmiertelny. Ciężko rannego przewieziono 
bezzwłocznie do kliniki, gdzie niebawem zmarł. 
Sprawca zbiegł. Istnieją wszelkie poszlaki, że mor- 
derstwa dokonał hitlerowiec Makis ert, zamie- 
szkały na jednem z przedmieść Marienbadu. Po- 


szukiwania za nim wskazują, że zbiegł on do Nie- 
miec. 

Praga, 31 sierpnia. W Marienbadzie aresztowa- 
no dziś dwie osoby podejrzane o udział w zamor- 
dowaniu prof. Lessinga. Prezydjum policji wy- 
dało dalekoidace zarządzenia zmierzające do za- 
pewnienia spokoju i bezpieczeństwa publicznego. 
Z dmiem jutrzejszym wzmocniona zostanie straż 
graniczna na granicy czechosłowacko.niemieckiej 
przez gęste rozsianie wzdłuż granicy specjalnych 

| oddziałów żandarmerji granicznej 
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Wykradziony z więzienia hitlerowiec 
uciekł do Włoch 


Wiedeń, 31 sierpnia. Zbiegłemu z więzienia w 
Innsbrucku przywódcy hitlerowców tyrołskich — 
Hoferowi i jego towarzyszom udało się przejgro- 
czyć granicę austrjacką i schronić się na teryto- 


| rjum Włoch. Wedle doniesień z Bolzano zbiego- 


wie po opuszczeniu auta przedzierali się pod osło- 
ną nocy górami w stronę granicy włoskiej. Ponie- 
waż Hofer od sirzału żandarma zostął w nogę 
raniony, podróż ich była uciążliwa, gdyż osłabio- 
nego wskutek upływu krwi przywódcę bitlerow- 
ców musieli jego towarzysze podpierać, a częścio- 
wo przenosić. Dzień cały zbiegowie ukrywali się 
w szczelinach skalnych, a dopiero z nastaniem 


pantją niemiecko-narodową. Na polecenie wice- 
prezydenia policji gdańskiej dokonała dziś połi- 
cja w biurze zarządu partiji niemiecko-narodowej 
oraz w mieszkaniach wybilniejszych członków 
partji, a m. in. także w mieszkaniu byłego pre- 
zydenta senatu gdańskiego dra Ziehma rewizji, 
konfiskując wszelkie akta i korespondencję. — 
W sprawie tej wydany został komunikat oficjal- 
ny, który głosi, że w ostatnich czasach prezydjum 
policji zasypywane było doniesieniami stwier- 
dzającemi, iż partja niemiecko-narodowa, względ- 
nie jej reprezentanci uprawia w ostatnich cza- 
sach wzmożoną agitację zmierzającą do sparali- 
żowania zarządzeń władz z widocznym cełem 
szkodzenia interesom państwa. Pozytywne donie- 
sienia znajdują potwierdzenie w zajęciu stanowi- 
ska opozycyjnego wobec senatu przez b. prezy- 
denta senatu dra Ziehma i jego partji. Z tej przy- 
czyny policja dokonała rewizji celem zdobycia 
materjału dowodowego przeciw partji. 


HITLER BOI SIĘ BOMBY 

Berlin, 31 sierpnia. Zastępca przywódcy partji 
hitlerowskiej Rudolf Hess wydał zarządzenie, aby 
w okresie trwania kongresu partji w Norymiber- 
dze, tj. od dnia dzisiejszego do niedzieli włącznie, 
dzienniki niemieckie we ię wydaniach 
i inały swoim telnikom zakaz rzucania 
aiai wi aae Hitlera. Zarządzenie 
wskazuje, że Hitler nie jest w stanie umieścić 
w swem mieszkaniu nadmiaru kwiatów, a poza- 
tem rzucane na szybko jadące auto kwiaty mo- 
gliby kogo skaleczyć. — Chodzi oczywiście nie 
tyle o kwiaty, ile o to, aby ktoś z „antyjpań- 
stwowców* nie pokusił się o dołączenie do wiązki 
kwiatów czegoś „twardszego”. 


GOERING Z KAPITANA GENERAŁEM 

Berlin, 31 sierpnia. Prezydent Rzeszy Hinden- 
burg mianował z dniem dzisiejszym premjera 
rządu pruskiego Hermana Goeringa generałem 
piechoty, przyznając mu równocześnie prawo n0- 
szenia munduru generalskiego. Goering był do- 
tychczas kapitanem rezerwy. Nominacja ta, któ- 
ra budzi powszechne zdumienie, uzasadniona jest 
zasługami Goeringa podczas wojny i podczas po- 
koju. Zaznaczyć należy, że ustawa w Sprawie na- 
dania prezydentowi Hindenburgowi wielkich 
dóbr w Prusiech Wschodnich, była dziełem Goe- 
ringa. Równocześnie z nominacją Goeringa mia- 
nowany został minister Reichswehry generał pie- 
choty v. Blomberg, generałem dywizji. 


WEZWANIE DO BOJKOTU NIEMIEC 

Paryż, 31 sierpnia. Francuski komitet opieki 
nad uchodźcami żydowskimi z Niemiec wystoso- 
wał do kupców francuskich odezwę, w której na- 
wołuje do bojkotu targów lipskich. Odezwa głosi, 
że kupcy powinni się wsirzymać od zakupów w 
Niemczech, aby nie popierać reżimu, który bez- 
względnie wtrąca do więzienia wszystkich tych, 


A „ Gdańsk, 31) sierpnia. , Władze hitlerowskie w | którzy mają odwagę przyznawać się do swych 
Gdańsku podiely: obecnie bezwzgłedna walkę z.! przekonań i religii. 


ludności i mordując opornych. 


| zmroku podjęli dalszą podróż. W nocy udało im 

| się mimo licznych patroli austrjackich przedostać 
na stronę włoską, gdzie zgłosili się u włoskich u- 
rzędników celnych, którzy odtransportowali ich 
do Bolzano (Bozen). Hofer prosił władze włoskie, 
aby mu pozwolono udać się pod opiekę rodziców, 
przebywająych w Brixen, zaś jego towarzysze 
prosili, aby jako zbiegom politycznym zezwolono 
na wyjazd do Niemiec. Prośba Hofera i towarzy- 
szów została uwzględniona, ponieważ dotychczas 
nie wipłynął jeszcze wniosek rządu austr jackiego o 
wydanie zbiegów. W związku z ucieczką Hofera 
dokonano w Tyrolu około 150 aresztowań, 


FRANCJA KONFERUJE Z WŁOCHAMI 
W SPRAWIE AUSTRJI 
Paryż, 31 sierpnia. Minister spraw zagranicz 
nych Paul-Boncour odbył wczoraj z ambasado- 
rem włoskim w Paryżu dłuższą rozmowę, której 
przedmiotem była kwestja ausirjacko.niemiecka. 


LINDBERGHOWIE W SZWECJI 

Sztokholm, 31 sierpnia. Sławny lotnik amery- 
kański Lindhergh przybył dziś wraz z żoną do 
Szwecji i wylądował w Helsingborg witany owa- 
cyjnie przez tłumnie zebraną ludność. Parę lot- 
niczą powitał również adjutant następcy tronu 
szwedzkiego, który zabrał ich do rezydencji let. 
niej następcy tronu w Sofiero, gdzie zabawią ja- 
ko goście następcy tronu. 


NIBOSTROŻNA LOTNICZKA 

Londyn, 31 sierpnia. Podczas popisów lotniczych 
na wybrzeżu w Barmouth w hrabstwie Merioneth 
obniżył się aparat pewnej lotniczki do tego sto- 
pnia, że skrzydło strzaskało jednemu z widzów 
głowę, zabijając go na miejscu, zaś bratu jego 
strzaskało ramię. Aparat spadł nasiępnie do mo- 
rza, przyczem lotniczka odniosła ciężkie rany. 


POWSTANIE KIRGIZÓW 
, 81 sierpnia. Wedle doniesień z Simłi 
(Indije) wybuchły w Turkiestanie nowe wałki. 
Hordy Kirgizów wtargnęły do Turkiestanu i za- 
jęły część miasta Kaszgar, plondrując dobytek 


UŁASKAWIENIE PRZYWÓDCY HINDUSÓW 

Londyn, 31 sierpnia. Z Bombaju donoszą, że 
przywódca kongresu wszechindyjskiego Pandit Ja. 
waharial Nehru został ułaskawiony i po blisko 2. 
letniem więzieniu wypuszczony na wolność. 

OBAWY JAPONJI PRZED ROSJĄ 

Tokio, 31 sierpnia. Wedle raportów, nadchodzą- 
cych z Mandżurji, rząd sowiecki wzmacnia gar- 
nizony armji czerwonej nad granicą mandżurską. 
Wskazują, że obecny stan armji sowieckiej na 
Dalekim Wschodzie jest dużo większy od stanu 
armji japońskiej. Armja sowiecką jest zaopatrzo. 
na w najnowsze zdobycze techniki wojennej i po- 
siada wielką ilość samolotów bojowych. Japoń- 
skie sfery wojskowe, wyrażając z tego powodu 
zaniepokojenie, wskazują, że po zawarciu paktów. 
o nieagresji z Polską i innymi sąsiadami zacho- 
dnimi Rosja sowiecka odtransportowała wielkie 
ilości wojska z zachodu na wschód. 


MIMO AKCJI ROOSEVELTA BANKI 

BANKRUTUJĄ 

Nowy Jork, 31 sierpnia. W Bridgeport w: sta- 

nie Connecticut zamknięte zostały trzy banki han- 

dlowe o łącznych depozytach 6,665.000 dolarów, 

Jest to pierwszy wypadek zamknięcia banków: z 

powodu trudności finansowych od czasu wzno. 

| wienia działalności po ostatnim kryzysie banko- 
„SZĄ, „38 AİLA PORE 
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Dk EUGENJUSZ KLASSA - BRYNICKI 


SPECJALISTA W CHOROBAGH NOSA, GARDŁA i USZU 


POWRÓCIŁ 


RĄSZTOWA 9. 


KRAKÓW. 


KRONIKA 


— OSTRZEŻENIE: Zdarzają się obecnie bar- 
Z0 częste wypadki oszustwa; że zamiast zna- 
nych piw podają Wam bezwartościowe piwo po 
tej samej cenie. Zwracając baczną uwagę nie daj- 
Ge się oszukiwać. 
—000— 


KINO MUZEUM DLA TUR 
; Kino Muzeum w Krakowie rozpoczyna wyświe- 
lanie obrazów filmowych dla TUR, jak lat ubie- 
Slych, Na otwarcie sezonu wyświetlony będzie w 
niedzielę 3 września najpiękniejszy film dźwię- 


Owy p. t. 
„PRZYGODY TOMKA", 

W roli głównej genjalny chłopiec, ulubieniec pu- 
bliezności Jackie Coogan, oraz jego parinerka 
itai Green. Treścią filmu są niesamowite przy- 
Sody sieroty na bezludnej wyspie. Pierwszy film 
źwiękowy z Jackiem Cooganem. 

Ponadto komedją 


„SZALONE MIASTECZKO" 
ąz najnowszy przegląd tygodniowy. Początek o 
Bodz, 7 wieczór. Ceny biletów wstępu bardzo ni. 
Skie, Wcześniej do nabycia w bibljotece TUR przy 
ul. Dunajewskiego od 5 do 8 wieczór, a w nie- 
Cziełę od 3 popol. w kasie kina Muzeum przy ul. 
mojeńsk 9. 


— 0 0 0 — 


-Nowe ceny chleba 


Magistrat w porozumieniu z cechami piekarzy 
stanowił następujące ceny chleba od dnia 1 bm. 


7 


groszy. Za 1 kg. chleba ciemnego t, zw moraw. 
skiego 26 gr. 
—o00— 


Projekt nowelizacji 


r kJ a 
przepisów o eksmisji 

Wzrastająca z każdym dniem liczba wyroków 
eksmisyjnych zmusza władze centralne do zasta- 
mowienia się nad sytuacją, Katastrofa ta zagraża 
nietylko w stolicy, ale i w innych miastach, gdzie 
akcja pomocy nie jest zupełnie prowadzona, lub 
znajduje się na bardzo niskim poziomie. To też 
ograniczenie zarządzeń tylko do przygotowywa- 
nia pomieszczeń dla bezdomnych byloby niewy- 
starczające. Walka z bezdomnością musi pójść 
po drodze ograniczenia eksmisyj w tych wypad- 
kach, kiedy eksmisje opierają się na formalnem 
brzmieniu ustawy, a gdzie istnieje dobra wola ze 
strony lokatora do płacenia. 

Jak informują, wysumięty został projekt zno- 
welizowania przepisów ustawowych w tym sen- 
sie, by lokatorzy, którzy przejawiają na rozpra- 
wie sądowej chęć zapłacenia należmości, nie byli 
narażeni na eksmisję. Zmniejszyłoby to ilość wy- 
roków eksmisyjnych o conajmniej 50 proc, 

—000— 


UROCZYSTOŚCI STEFANA BATOREGO W 
KRAKOWIE. Wczoraj odbywały się w naszem 
mieście uroczystości ku czci Stefana Batorego, na 
które zjechali przedstawiciele Węgier z. pryma- 
sem tego państwa kard. Seredyim, oraz prezydent 
Rzplitej prof. Mościcki. Po nabożeństwie w kate- 
drze wawelskiej prezydent złożył na grobie Ste- 
fana Batorego wieniec. Również delegacja węgier- 


PODZIĘKOWANIE 


Wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób oka- 
zali nam Swe współczucie z powodu zgonu 
ś.p. z KORCZAK WASILKOWSKICH 
JANINY POLACZEK-KORNECKIEJ, 
a którym imiennie podziękować nie jesteśmy 
w możności — składamy tą drogą z głębićserca 
płynące słowa podziękowania. 


ska złożyła wieńce na grobie króla. Popołudniu 
goście węgierscy zwiedzili saliny w Wieliczce, a 
wieczorem po przedslawieniu w teatrze im. J. 
Słowackiego odbył się raut na zamku wawelskim, 
wydany przez prezydenta Rzeczypospolitej. 
Młodzież szkolna nie brała udziału w uroczy- 
stościach na Wawelu, jak również wstęp dla pu- 
bliczności był ograniczony, tylko za zaproszenia- 


mi. 

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI w pierwszych 
dniach października ma przybyć do Krakowa na 
uroczystości ku czci Jana II Sobieskiego w 250 
rocznicę odsieczy wiedeńskiej. Obecnie jeszcze nie 
ustalono, czy minister Piłsudski zatrzyma się 
dlużej w Krakowie, czy też pobyt jego trwać bę- 
dzie tylko kilka godzin, 

UMORZENIE ZALEGŁYCH OPŁAT OD AUT 
NA FUNDUSZ DROGOWY. Zarząd miasta Kra- 
kowa zwraca uwagę posiadaczy pojazdów mecha- 
nicznych, że urząd wojewódzki ma prawo uma- 
rzać opłaty zaległe na rzecz państwowego fundu- 
szu drogowego za rok budżetowy 1931/82 i 1932/88, 
o ile zaległości te powstały rzeczywiście skutkiem 
ciężkiej sytuacji materjalnej właściciela pojazdu. 
W tym celu mogą posiadacze pojazdów mecha- 
nicznych zalegający z opłatami, o ile te warunki 
u nich zachodzą, wnieść indywidualne podania 
w terminie do dnia 30 września bezpośrednio do 
urzędu wojewódzkiego w Krakowie, motywując 
należycie te podania i zaopatrując je znaczkiem 
stemplowym na złotych 2, omaz dołączając do te- 
go szczegółowy wyciąg konta płatniczego, po któ- 
ry należy zgłosić się do zarządu miasta w Kra- 
kowie. 

PĘKŁA RURA WODOCIĄGOWA W PIWNI. 
CY. W domu pod Nr. 19 przy ul. Miodowej pękła 
rura wodociągowa w piwnicy i zalała suteryny. 
Wezwana straż pożarna zabezpieczyła rurę. Szko. 
da nieznaczna. 

NIESUMIENNA PIEKARNIA, — Przyniesiono 
nam do redakcji kawałek chleba suchego, wypie- 
kanego w piekarni Antoniego Tatki w Prokoci- 
miu przy ul. Kolejowej 2. Ten Tatka nie marnuje 
nie sprzedanego chleba. Kraje go na kawałki, su. 
szy na piecu i po starciu, mączkę zapleśniałą do. 
sypuje do ciasta chlebowego. — Tak wypieczony 
chleb sprzedaje konsumentom. To też wiele osób, 
spożywszy chleb z piekarni Tatki choruje ną żo- 
łądki. Możeby odpowiednie władze zajęły się ta 


"Ża 1 kg. chleba żytniego z 65% przemiału 31 | 


RODZINA. piekarnią. 
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EMIL HAECKER 


istorja socjalizmu w Galicji 


Trzeci obrońca dr. Rosenblatt wygłosił dłuższą, bardzo dobrą 
owę. Owa sprawa socjalistyczna, którą przy rozpoczęciu śledztwa 
W tak strasznych przedstawiono kolorach, straszna dla publiczności, 
dla prokuratorji, dla sądu śledczego, a którą inaugurowano tak silnie 
zwiniętą czynnością policji, zmalała, znacznie mniejsze przybrała 
tozmiary. Prokurator miał czas z socjalizmem się obeznać, sąd śled- 
czy socjalistom się przypatrzeć, publiczność z czerwonem widmem się 
Oswoić i „zbrodnia zdrady głównej”, o którą socjalistów oskarżano, 
zmieniła się na „zbrodnię zakłócenia spokoju publicznego“. Zbrodnia 
© polityczna. Opierać się ona może na wzbudzaniu pogardy i nie-* 
Wiści do istniejących urządzeń państwowych. Nie może tu więc być 
Owy o krytyce, choćby najsurowszej, bo ta, jak z samego brzmienia 
“Eo paragrafu wynika, dozwoloną być musi, ale o umyślnem wzbu- 
żaniu złych, ślepych namiętności. Czy socjalizm je wzbudza? Czy 
dzenia jego istotnie są zbrodnicze? Jakie są jego cele i dążności? 
ędza na świecie dla ogromnej masy biedaków, zbytki i rozko- 
a małej liczby wybranych: taki jest ogólny obraz naszego spo- 
Śczeństwa; niejednego z nas taki stan rzeczy zastanawiał; niejeden 
nas być może myślał o usunięciu tej niesłusznej nierówności, wtedy 
o on socjalistą potrosze. Socjalizm bowiem jest dążeniem do usu- 
WE społecznej nierówności. Zarzuty, oszczerstwa, których on jest 
cda niczego nie dowodzą, prócz ignorancji krytyków. So- 
SZ, przed wyzyskiem, dąży do ich zupełnego 
iści, e ienie, NE nędzę usunąć. Praca, mówią socja- 
ik shd s ódłem wsze kiego bogactwa ; ona wytwarza wszelkie pro- 
Bij cie ke. do zaspokojenia ludzkich potrzeb, a każdy robotnik 
lego korzystą <dzne utrzymanie rodziny zarobić jest w stanie, z pracy 
al żacdiow a inni. Taki stan rzeczy zmienić potrzeba. Jeżeli praca 
żdy nN i Ć*: każdy, kto chce żyć, pracować musi. Żeby zaś 
Brodukżach. PS odpowiedni do ilości swej pracy udział w jej 
Sędzia papa OAM aby ustał monopol kapitału, potrzeba, aby na- 
Oga te żądanie Napad do rąk pracujących. To są żądania socjalistów. 
istnienia tych r. Pi* choć widziano i praktyczne próby urze- 
f “azeń, jak próby Owena; ale faktem jest, że za- 
"owądzenie nowych porz dkó 4 KRES At: Jo SĘ za 
Czne, płynące z gonitw RPW ea oby wszystkie choroby spo- 
' Y za kapitałem. 


Taką jest naukowa podstawa socjalizmu, wszystkie inne żądania 
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mogą być uważane za poboczne, dodatkowe.. Tak pojęty socjalizm 
nie może wzbudzać ani nienawiści, ani pogardy. Krytykuje on tylko 
obecny ustrój społeczny, potępia złe jego strony, stawia nowy ideał 
dla społeczeństwa, ale te strony społecznych urządzeń, o które się lęka 
prokuratorja, nie obchodzą go wcale. 

Dr. Rosenblatt na poparcie swych twierdzeń rozebrał następnie 
punki po punkcie program „brukselski”, wykazując niemożliwość 
podciągnięcia któregokolwiek z nich pod austrjacki kodeks karny. 
Wiele z żądań programu nie natrafia na wyraźny zakaz kodeksu. 
Wiele z dążeń socjalistycznych uskuteczniło się wszakże i przy obec- 
nie istniejących ustawach: głosowanie powszechne w Niemczech, sto- 
warzyszenia zarobkowe w Austrji, ustawa o lichwie w Galicji i t. p. 
Rewolucję zaś, o której w programie mowa, niektórzy socjaliści, jak 
Lassalle i Liebknecht, uważają za wyraz jednoznaczny z ruchem, po- 
stępem, życiem. „Brak rewolucji to zastój, to śmierć”, mówi Lieb- 
knecht. Dlatego też zarzut, że jedynym celem socjalistów jest prze- 
wrót gwałtowny, nie ma podstawy. 

Czy ustna i książkowa propaganda w socjalistycznym duchu, jaką 
oskarżeni prowadzić mieli, jest dozwolona w Austrji, czy nie? Czy 
wolno być socjalistą, czy nie? Austrja jest państwem konstytucyj- 
nem. Według artykułu 13 ustawy zasadniczej swoboda słowa i druku 
jest poręczona. Według artykułu 14 za myśli i poglądy swoje nikt nie 
odpowiada. Artykuł 17 poręcza swobodę umiejętności i nauk. Bronić 
więc rozpowszechniania pojęć socjalistycznych nie można. Socjalistą 
być wolno. W programie zaś oskarżonych prócz naukowej krytyki 
urządzeń ekonomicznych nic nie ma. Pogardy i nienawiści do osób 
lub instytucyj odnaleźć niepodobna. Wszak nawet sąd karny, konfi- 
skując ten program, uczynił to tylko na podstawie $ 305 i o $ 65 nie 
było mowy. A sędziowie przysięgli nie mogą być surowsi od sędziów 
z urzędu. Prokurator stwierdził, że socjaliści chcieli zburzenia całego 
państwowego porządku, byłaby to zdrada główna, ale o zburzeniu 
nie myśleli jednak jeszcze, naprzód chcieli poczynić przygotowania 
do zburzenia; i to jednak był cel dalszy, celem bliższym, właściwym 
według prokuratora, było tu zorganizowanie mas i tłumaczenie im 
wad cbecnego ustroju, było to więc przygotowanie do przygotowania 
zdrady głównej, zdrada główna rozwodniona. Ale w jaki sposób ze 
zdrady głównej § 58, choćby nawet i rozwodnionej, powstać mógł 
8 65, tego zrozumieć niepodobna. Gdyby dalej oskarżeni istotnie 
chcieli zapomocą propagandy podkopywać religję, rodzinę, własność, 
to pe dlug litery prawa jest to występek z $ 305 kk., nic więcej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZWIEDZANIE WYSTAW HISTORYCZNYCH 
I WYCIECZKA DO MOGIŁY., W sobotę 2 wrze- 
śnia odbędzie się zwiedzanie niezmiernie intere- 
sującej wystawy króla Stefana Batorego oraz bo- 
gatej w unikaty światowe wystawy dawnych 
przyrządów i rękopisów naukowych (31 wyciecz- 
ka nauk. Tow. mił, Krakowa pod kierunkiem dra 
J. Dobrzyckiego). Wstęp 1 zł. Zbiórka punktual- 
nie o godz. 3'45 ma dziedzińcu Bibljoteki Jagiell. 
(ul. św. Anny). — W niedzielę 3 września odbę- 
dzie się w razie pogody 'wycieczka do Mogiły ze 
zwiedzaniem słynnego opactwa Cystersów, ko- 
ścioła drewn. św. Bartłomieja z XV w. oraz pra- 
starej mogiły Wandy (32 wycieczka Tow. mit. 
Krakowa). Zbiórka na dworcu głównym punk. 
tualnie o godz. 1/30 popołudniu. 

DALSZE ARESZTOWANIA W SPRAWIE 
KRADZIEŻY U HAWEŁKI. Śledztwo w sprawie 
sensacyjnych kradzieży, dokonanych w restaura. 
cji dzierżawionej od firmy „Hawełka”, postępuje 
w dalszym ciągu, dając ciekawe wyniki. Jak się 
okazuje, Horak nie był sam sprawcą kradzieży, 
lecz miał do pomocy swoich zauszników. Oprócz 
aresztowanej Marji Latko, u której znaleziono 0- 
koło 60 szklanek i drobnych naczyń, pochodzą- 
cych z restauracji Hawełki, aresztowano wczoraj 
Helenę Pasterczyk. Jest to młoda dziewczyna lek- 
kich obyczajów. Brała ona również współudział 
w systematycznych kradzieżach platerów i naczyń 
dokonywanych przez Horaka we firmie Hawełki. 

INKASENT NIEUCZCIWY. Aresztowano Da- 
wida Kellera f. Weissbergera (lat 30), inkasenta, 
zamieszkałego przy ul. Salinarnej 12. Sprzenie- 
wierzył on 1093 zł. 50 groszy, zainkasowane u róż. 
nych kupców za dostarczone towary cukiernicze. 
Kellera po przesłuchaniu odstawiono do więzień 
sądowych. 

DYSZLEM W AUTOBUS. W dniu wczorajszym 
przejeżdżał wozem przez ul. A. Potockiego Abra- 
ham Bratman, zamieszkały przy ul. Barskiej 68. 
Bratman jechał tak nieosirożnie, że wybił dysz- 
lem szybę w autobusie. Szczęściem wypadek ten 
zakończył się jedynie uszkodzeniem autobusu i 
lekkiem poranieniem konia. Ludziom, jadącym w 
autobusie, nic się nie slalo. Wypadek wywołał 
zbiegowisko na ulicy. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano Anto- 
niego Kapustę (łat 27) jako podejrzanego o wła- 
manie do kiosku przy placu Kazimierza Wielkie- 
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go. Kapustę odstawiono do więzień sądowych. — 
Władysława Styka (lat 23) zamieszkała przy ul. 
Józefa 8, aresztowana została za kradzież zegarka 
złotego, wartości 100 złotych na szkodę Gustawa 
Wolskiego, zamieszkałego przy ul. Sławkowskiej 
24. — Sance Hartman skradziono z wozu w czasie 
przejazdu z Łagiewnik do Krakowa naczynie ku- 
chenne i pościel. — P. Zygmuntowi Morawskiemu 
(ul. Gęsia 16) skradziono dziewięć kur, — Skra- 
dziono rower na szkodę Franciszka Chmielka, — 
który pozostawiony został w zabudowaniach Ka- 
sy chorych. — Włamano się do sklepu zegarmi. 
strzowskiego Zuckermana Kalmana przy ul. Stra- 
domskiej 7 i skradziono trzy zegarki miklowe. — 
Dwukołowy wózek ręczny, wartości 100 złotych, 
skradziono na ul. Rejtana. Wózek był własnością 
p. Marji Siwkowej. 


TEATRY I KONCERTY 


GOŚCINNE WYSTĘPY REDUTY W TEATRZE MIEJ- 
SKIM IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj w piątek o go- 
dzimie 8 wieczorem rozpoczyna warszawski teatr „Redu- 
ta“ pod kierownictwem Juljusza Osterwy i M. Limanow- 
skiego krótką gościnę w teatrze miejskim, dając sukce- 
sową sztukę Morozowicz-Szczepkowskiej pod tytułem 
„Sprawa Moniki“, która grana była w Warszawie z ol- 
brzymiem powodzeniem: 300 razy. Bilety sprzedaje kasa 
teatru. 

„CYRULIK SEWILSKI* Z ADĄ SARI I ZENONEM 
DOŁNICKIM. Jutro w sobotę daje opera krakowska ko- 
miczną operę Rossiniego „Cyrulik gewilski*, w opracowa- 
niu scenicznem dyr. Bolesława Wallek-Wałewskiego, w 
reżyserji Stefana Romanowskiego, w której gościnnie 
wystąpią: nasza sławna śpiewaczka Ada Sari w popiso- 
wej partji Rozyny, oraz świetny baryton oper włoskich 
Zenon Dolnidki, w partji tytułowej. Obok znakomitych 
gości wystąpią artyści naszej opery pp.: T. Szymono- 
wicz, J. Syroczewejki, A. Mazanek, Pastówna, Mazurek, 
Wolak. 

W TEATRZE BAGATELA grają w dalszym ciągu „Śpie- 
waka ulicy“, komedję muzyczną, z wysępem Paula Bur- 
sztejna, Nadji Kareni i całego zespołu. Bilety do naby- 
cia w kasie teatru Bagatela od godziny 10 przedpołu- 
dniem w cenie od 70 groszy do 4 złotych. W sobotę i 
w niedzielę o godzinie 4 popołudniu po cenach zniżo- 


mych. ' 
SPORT 


WISŁA—CRACOVIA. W niedzielę 3 bm. odbędą się 
zawody piłkarskie pomiędzy miejscowymi rywalami Wi- 
słą a Cracovią. Obecny system finałowych rozgrywek, 
który od każdej drużyny pretendującej do tytułu mistrza 
wymaga maksimum wysiłku i nie pozwala na utratę 


w BIBLJOTECE TUR | EEEKEKKKISNCENEZ CH 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . s » u a 


Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jako proletarjacka 
MMmikatzyca Er PU% = aA a Foo" 0375 
M. Adler: Droga do sociałizmu . . . . 0.75 
Engels: Rozwój socializmu od utopii do 
nauki ; 4 MĘŻA edl.Z0 


Zaremba: Bezdroża kapitaliznu i drogo- 
wskazy przyszłości . . «. » » e’ 
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze- 


szyt I. . . . . . . . . . . LJ . 0.75 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) . . . . Ó . . « . . . 10.— 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. [uspekcia 
PRACY YEAR W. adi e deo, dl! qi, A 
Perl: Dzieje Ruchu Socjałist. w Zaborze 
ROSYJSKIEN («La mei hiri he aR at BE 
Poerczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
cZYCY. . . . . ` a . . LJ a a a 1.50 
Porczak: Walka o Demokrację » + „ 1.50 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków . . . . = LJ s . . . " . 2.40 
Kopaukiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
ników Umysłowych . . . „ . . . 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny ł meto- 
dyczny” 0. us *4-..0.0EŃSP, 34 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy „ , 1— 
Sądy pracy . 2.40 


Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 
partii politycznej « s « « o + a , 250 

Zamówienia z prowincji należy kierować 

wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawą, 
l ul. Warecka 9. 


Kawa — Herbata 

Wina — Wódki 
Migdały — Rodzynki 
orzechy — Figi 


M. JAWORNICKI 


Kraków. Rynck GŁ 44, Tel. 103-46 


A przecież 


lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze wokoło 
klamek, oprawy w mosiądzu 
wykonane 


w Artystycznej szlifierni szkła i wytwórni luster 


Zygmunta FELDMANA 


Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 
są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze 


a nn a A 
00000000000600000000000000000203909 


ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 
„FLUDOR* przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
0000000000000000300000000000000000 


PANSTWOWA 


SZKOŁA PRZEMYSŁOWA 


W KRAKOWIE, Aleja Mickiewicza 5. 
ZGŁOSZENIA do egzaminu wstępnego 


na kurs I-szy wydziału budowlanego, mecha- 
nicznego, chemicznego i meljoracyjnego od- 
będą się w dniach 1, 2 i 3 września b. r. 
od godziny 10-tej rano, 
WPISY na kurs I-szy Szkoły Mistrzów 
Maszynowych odbędą się w dniu 9-go 
września od godziny 10-tej rano. 


wielu punktów, daje gwarancję, że niedzielny bój ligo* 
wy da amatorom i zwolennikom sportu piłkarskiego 
wiele emocji. Bilety po niebywale niskich cenach są J 
do nabycia w przedsprzedaży. 

MECZ PIŁKI WODNEJ MAKKABI—CRACOVIA. Dziś 
w piątek odbędzie się w pływalni w parku Krakowskim 
ostateczna rozgrywka o mistrzostwo Polski w piłkę we” 
dną między Cracovią a Makkabią, która zadecyduje 9 
trzeciem miejscu w tabeli i o tem, która z drużym zdo* 
będzie faktyczny prymat w okręgu krakowskim. Jako 
przedmecz odbędą się zawody drużyn młodszych. 


związki I zoromaczćnia 


BACZNOŚĆ TOWARZYSZE W POWIECIE CHRZA- 
NOWSKIM! W niedzielę 3 września o godzinie 10 przed 
południem w Domu Robotniczym w Trzebini odbędzie 
się powiatowa konferencja PPS z udziałem tow. posła 
Z. Żuławskiego. Ponieważ sprawy, które będą omawiane 
na powyższej konferencji są bardzo doniosłe, prosimy 
wszystkich członków miejscowych komitetów o punktu- 
alne i liczne przybycie. Za powiatowy Komitet PPS: Jan 
Papuga. 

BACZNOŚĆ STOLARZE! W niedzielę 3 bm. o godzi- 
nie 10 przedpołudniem odbędzie się ogólne zgromadzenie 
wszystkich robotników drzewnych, pracujących i bezro- 
botnych w sali Domu Robotniczego -(ul. Dunajewskiego 
5, II piętro of.). 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻOWYCH 
OBSTALUNKOWYCH odbędzie się w poniedziałek 4 bm. 
o godzinie 7 wieczorem (ul. Dunajewskiego 5, H piętro. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Sprawa Moniki*, 
Sobota: „Cyrulik sewilski*, 


KINOTEATRY 
Adria: „Baby“ (Anny Ondra). 
Apollo: „Dr. Moreau“ („Wyspa zatraconych dusz). 
Ablanńie: „Hotel studentów“ i „Liijanka rozwodzi się". 
Dom żołnierza: „Panienka z protekcją“ (Ossi Oswalda). 
Promień: „Pod kuratelą“ (Vlasta Burian). 
Słońee: „W tajnej służbie“. 


Świt: „Mój przyjaciel król“ (Tom Mix) i „Gzarownik*. | 


Sztuka: „Transatlantic“, 
Uciecha: „Emma“ i „Flip i Flap“). 
Wanda: „Ostatnia carowa'. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 1 września 


11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 12.05: Gramo- | 


fon. 12.25: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny: 
12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gra- 
mofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 
16.00: Koncert popularny. 17.00: Przegląd wydawnictw. 
17.15: Muzyka lekka. 18.15: Odczyt z Warszawy: „Nasze 
surowce rolnicze“. 18.35: Recital śpiewaczy z Warsza- 
wy. 19.05: Odczyt: „Powszechnie znani, a jednak tak 
mało znani Wołosi w naszych Karpatach“ — wygłosi 
dyr. J. Friedberg. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: 
„Na widnokręgu”. 20.00: Koncert symfoniczny z War: 
szawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości 
bieżące. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości spor- 
towe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka 
taneczna. 
Sohota 2 września 


11.57: Sygnał czasu, hejnał, 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra- 
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.00: Gramofon i 
komunikat gospodarczy. 16.30: Mecz lekkoatletyczny Pol- 
ska—Czechosłowacja. 17.00: „Co słychać w świecie?“ — 
mówi dr. Jan Reguła. 17.15: Koncert solistów z War- 
szawy. 17.45: Audycja dla chorych. 18.00: Nabożeństwo 
z Ostrej Bramy w Wilnie. 19.00: Odczyt z Poznania: 
„Wycieczka po Wielkopolsce“. 19.20: Rozmaitości, ko- 


munikaty. 19.40: Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00: | 


Muzyka turecka z Warszawy. 21.05: Dziennik wieczor- 
ny. 21.15: Wiadomości bieżące. 21.30: Koncert szopenow- 
ski z Warszawy. 22.00: Wiadomości sportowe, 22.10: 
Komunikat meteorologiczny. 22.15: Muzyka lekka. 23,05: 
Muzyka taneczna. 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 


pracownia 
Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.  ::: 


X 
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